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Nie wyręczamy lecz egzekwujemy
Rozmowa z nowo wybranym I sekretarzem KZ PZPR 

Ryszardem Gurbielem
SYGNAŁY: — Gratulujemy 

- wyboru na I sekretarza Ko­
mitetu Zakładowego PZPR w 
MPK. A tak na marginesie 
— czy nie było to dla Towa­
rzysza zaskoczeniem?

RYSZARD GURBIEL: — Na 
pewno tak. Przebieg naszej 
konferencji potwierdza fakt, 
iż nowy tymczasowy reguła* 
min wyborczy zapewnia de­
mokratyczny tryb wyborów 
do władz przedstawicielskich.

— Wielu ludzi w MPK nur­
tuje pytanie: kontynuacja czy 
zmiany w szefowaniu Komi­
tetowi Zakładowemu?

— Bez względu na to, ko­
mu powierzone zostałyby o- 
bowiązki I sekretarza w par­
tii obowiązuje statut, który 
jednoznacznie określa zasady 
kolegialności i centralizmu 
demokratycznego.

— Trudno się dziwić, że w 
„pierwszym słowie” po wybo-
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rze nie wygłosił Towarzysz 
exposć. Czy po trzech tygod­
niach mógłby się Towarzysz 

pokusić o krótkie nakreślenie 
wizji własnego programu 
działania na najbliższy okres?

— Ukoronowaniem naszej 
Konferencji jest przyjęty pro­
gram działania na okres bie­
żącej kadencji. Program ten 
wzbogacony zostanie o uchwa­
ły Konferencji Dzielnicowej i 
Krakowskiej. Obejmuje om 
wszystkie sfery życia społecz­
no-politycznego w naszym 
przedsiębiorstwie jak i całej 
załogi. Jego realizacją — bo 
przecież głównie o to chodzi 
— musi być zainteresowana 
nie tylko dyrekcja, ale także 
i cała załoga.

— Uchwały XIII Plenum KC 
PZPR obligują do wzmożenia 
pracy ideologicznej — czy w 
związku z tym sprawy gospo­
darcze przedsiębiorstwa i so­
cjalno-bytowe załogi zejdą w 
programie działania Komitetu

(Dokończenie na str. 3)

Nasz głos na Konferencji
Sprawozdawczo-Wyborczej w Podgórzu
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Piętnastoosobowa grupa' delegatów z MPK 
wzięła udział w XX Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Kraków—Podgórze, która odbyła się 
15 grudnia br, O jej przebiegu .poinformowa­
ła już. prasa co dzienna. Wiadomo w ięc że 
nowym I sekretarzem KD został Jan Kozak. 
Z naszej strony czujemy się w obowiązku 
uzupełnić te znane informacje i z przyjem­
nością donieść, że w skład partyjnych władz 
dzielnicowych weszło wielu przedstawicieli 
naszego . przedsiębiorstwa. I sekretarz KZ 
PZPR Ryszard Gurbiel wszedł w skład 
Egzekutywy KD, członkami KD zostali: 
Andrzej Rzepecki (ZAB), Jan Sokołowski 
(ZSiP), Eugeniusz Szczygieł (ZAC), Tadeusz 
Walczak (ZAW), zaś zastępcą członka Sta­
nisław Nowak (ZTS), Do Komisji Rewizyj­
nej wybrano Elżbietę Grocholę (RB), a do 
Komisji Kontroli Partyjnej Józefa Jonasa 
(ZTH).

Ną Konferencji zabrał glos w. dyskusji 
kierowca z ZAC Eugeniusz Szczygieł. Była 
to wypowiedź znacząca, o czym świadczy 
odnotowanie jej przez wszystkie krakowskie 
gazety codzienne. O czyim . mówił tow. 
Szczygieł? Przede wszystkim skoncentrował 
się na problemach młodzieży i w aspekcie 
jej spraw, jako że 60 proc, załogi to ludzie 
w wieku poniżej 35 lat, mówił o osiągnię­
ciach i bolączkach przedsiębiorstwa, o no­

wych zasadach gospodarowania, działaniach 
mających na celu wipisanie się MPK w re­
formę, systemie motywacyjnym, działalnoś­
ci socjalnej i współpracy organizacji par­
tyjnej z ‘innymi partnerami społeczno-po­
litycznymi działającymi w przedsiębiorstwie.

W temacie wiodącym swojego przemówie­
nia podkreślił tow. Szczygieł, że młodzież 
traktowana jest w MPK jako współpartner, 
co przejawia Się w uczestnictwie jej przed­
stawicieli we wszystkich naradach, na któ­
rych- poruszane są istotne sprawy. Toteż 
młodzież czuje się współodpowiedzialna za 
działanie przedsiębiorstwa, czego dała do­
wód w ostatnim, trudnym okresie. Zrefero­
wał następnie program działania w zakresie 
pracy z młodzieżą opracowany wspólnie 
przez KZ PZPR i ZZ ZSMP. Wskazał przy 
tym na potrzebę podniesienia poziomu pra­
cy ideowo-wychowawczej. m.in. poprzez pod­
niesienie poziomu szkolenia ideologicznego. 
Wiele miejsca poświęcił sytuacji mieszkanio­
wej młodzieży i jej kłopotom związanym 
z przezwyciężaniem formalizmu w trakcie 
realizacji budownictwa patronackiego.

Wystąpienie swoje zakończył tow. Szczy­
gieł konkretnymi wnioskami syntetyzujący­
mi (poruszane przez ni-eigo problemy. Wnios­
ki te znalazły wyraz w Uchwale Konferen­
cji. (z.z.)

Kontrola wojskowych zakończona

W Nowym Roku 
nadziej, zdrowia i godności 

życzy redakcja

Pamiętam 
tego Sylwestra

Dobiegła końca trwająca od 
6 grudnia kontrola wojsko­
wej grupy operacyjnej. Gru­
pa ta specjalizowała się w 
sprawach transportu i oprócz 
naszego przedsiębiorstwa kon­
trolowała również i inne jed­
nostki transportowe. m. in. 
PKS. Kontrolą kierował sta­
ry znajomy naszej załogi, 
były pełnomocnik KOK w 
naszym przedsiębiorstwie, płk 
Jan Żórawski. Wydawało się 
więc., że wyniki kontroli mogą 
być jak najgorsze, gdyż puł­
kownik jako człowiek dobrze 
znający MPK będzie wiedział 
gdzie szukać jego słabych 
P”"któw. Tymczasem stało 
się inaczej. Wojskowi nie 
tylko stwierdzili pełną reali­

zację pozostawionych przed 
rokiem zaleceń, ale także 
widoczny postęp we wszyst­
kich podstawowych dziedzi­
nach od usług świadczonych 
społeczeństwu miasta począw­
szy a na świadczeniach dla 
załogi kończąc.

Oceniono, że komunikacja 
miejska w Krakowie jest do­
brze dostosowana do .czasu 
pracy zakładów, szkół . in­
stytucji, zaspokajając potrze­
by komunikacyjne w 30 -90 
proc. W zasadzie dobrze oce­
niono punktualność komuni­
kacji, . ale tu warto powtó­
rzyć, że „w zasadzie”, 'gdyż 
zdarzały się też przypadki 
późnych wyjazdów, których 
powodem były spóźnienia kie­

rowców do pracy. Jeśli idzie 
o przygotowanie taboru do 
zimy oceniono je jako dofore, 
i to w obu trakcjach.

Nie obeszło się oczywiście 
i bez ocen negatywnych, ale 
te dotyczyły przede wszyst­
kim spraw drugorzędnych, a 
zalecały one:

♦ opracować plan przed­
sięwzięć zmierzających do 
poprawy dyscypliny pracy w 
następujących dziedzinach: 
trzeźwość, nieusprawiedliwio­
na .absencja, spóźnienia do 
pracy, naruszanie rozkładów 
jazdy;

rozważyć możliwość do­
grzewania stanowisk pracy w- 
ZNT;

(Dokończenie na str. ?)

Ostatnie godziny kończącego 
się roku, a później północ o- 
bwieszczana dwunastoma u- 
derzeniami zegarów i pierwsze 
chwile nowego roku. Życze­
nia... oby spełniły się marze­
nia, by lepszy był od po­
przedniego, dla ciebie, dla 
mnie... Jakże więc w taką noc 
nie znajdować się wśród naj­
bliższych?

A jednak i w tę jedyną w 
roku noc. jaką jest sylwestro­
wa, na stanowiskach pracy 
pozostaną przedstawiciele nie­
których służb. Wymaga tego 
bowiem organizacja naszego 
współczesnego życia. Dla nie­
których nie będzie to już mo­
że pierwsze powitanie Nowe­
go Roku na ulicach Krako­
wa... w tramwaju, autobusie 
czy taksówce. I kto wie, mo­
że zakończy się miłym wspo­
mnieniem jak większość tych, 
które zebrałam i poniżej 
przedstawiłam.

*
„Był to wieczór sylwestro­

wy 1976 roku... — wspomina 
motorniczy z Zakładu Tram­
wajowego w Nowej Hucie, 
Stanisław Walczyk, godzinh 
późna, gdzieś po 23.00. Pro­
wadziłem tramwaj, w którym 
nie było już pasażerów. Pu­
ste wagony mknęły po rów­
nie pustych ulicach, gdy 
wtem z pobliskich bloków o­

siedla, przez które przejeżdża­
łem, wyłoniła się grupa roz­
bawionych i poprzebieranych 
ludzi. Stanęli na torach tram­
wajowych nie pozwalając mi 
dalej jechać, a muszę dodać, 
że było to między przystan­
kami. Zahamowałem więc 
myśląc, że towarzystwo to 
pragnie wejść do wozu i je­
chać gdzieś na zabawę. Tym­
czasem jeden z młodych lu­
dzi i dziewczyna weszli wpra­
wdzie ' do wozu, ale z butelką 
szampana i kieliszkiem. Ja 
oczywiście na służbie pić nie 
mogłem więc umoczyłem tyl­
ko usta i kielich oddałem 
stojącej obok pięknej dziew­
czynie, która wychyliła go do 
dna. Rozbawione towarzystwo 
złożyło mi serdeczne; nowo­
roczne życzenia. Uważam, że 
był to piękny gest pod adre­
sem pracującego motornicze­
go. Wdzięczność za codzienny 
całoroczny trud. Po chwili 
'.nów jechałem, zatrzymując 

(Dokończenie na str. 6)

Styczeń rok stary z je­
nowym styka, czasem \ 

Izimnem do kości prze- । 
nika, czasem w błocie 9 , 

; utyka”.



Frzypomfna s!ę odpowiednim 
służbom w poszczególnych Zakła­
dach MPK, że zwolnienia lekar- 

■ skie pracowników, którzy ulegli 
wypadkom przy pracy, należy nie- 

' zwłocznie przesyłać do odnotowa­
nia w Dziale BHP.

< 3? Od 16 grudnia br. w nowo 
otwartej stołówce w ZAW produ- 

■ kowane są posiłki regeneracyjne, 
j W okresie późniejszym produko­

wane będą również wyroby gar- 
, mażeryjne z przeznaczeniem dla 

.wszystkich bufetów MPK. Po za- 
. przestaniu przyrządzania w okre­

sie zimowym posiłków regenera­
cyjnych, stołówka ta przyrządzać 

obędzie dla załogi ZAW obiady.
0- Załoga ZTH otrzymała na 

gwiazdkę upominek. Jest nim 
drugi bufet. Pozostaje jeszcze tyl­
ko życzyć, 'aby był zawsze do­
brze zaopatrzony.

Pod hasłem „prezent pod 
choinkę”, zorganizowany został 15 
grudnia br., przez Zakładową Bi­
bliotekę, pierwszy, duży kiermasz 
książek w ZAW. O kiermasz ten 
dla załogi ZAW usilnie zabiega­
ło XV Koło ZSMP.
♦ 29 grudnia br., odbyło się w 

Domu Tramwajarza uroczyste 
spotkanie, wyróżniających ' się w 
pracy członków załogi pionu pra- 

i cowniczego z zastępcą dyrektora 
ds. pracowniczych Stanisławą Ko- 
stro.

0- 15 grudnia br., odbyło się 
posiedzenie zakładowej komisji or­
ganizacyjnej Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki. Zakładowa ko­
misja TMMT w MPK, zajęła I 
miejsce w podsumowaniu wyni­
ków na szczeblu wojewódzkim i 
otrzymała z tego tytułu 12 tysię­
cy zł nagrody. Podczas posiedze­
nia, nastąpiło między innymi uro­
czyste podsumowanie całokształtu 
pracy w roku 1983 i zatwierdze­
nie planu pracy na I kwartał 
przyszłego roku.
+ 30 grudnia br., odbyło się 

Uroczyste noworoczne spotkanie 
aktywu ZSMP w MPK, na którym

15 dnLMPK

nastąpiło podsumowanie wyników 
współzawodnictwa Kół ZSMP za 
rok 1983.

o W ZAW doprowadzone zo­
stały do porządku szatnie pracow­
ników zaplecza. Odtąd każda bry­
gada posiada już swój boks.

■$> Sposób w jaki zamykają się 
bramy do hali napraw w ZAW, 
w okresie mroźnej zimy nie zda- 
'je w ogóle egzaminu, toteż myśli 

i się tam o zmianie systemu na sa- 
■ moczynne zamykanie i otwiera­

nie wymienionych bram.
Z Constalu w Chorzowie po­

wróciły po renowacji do ZTH 
Swa składy wagonów. W najbliż­
szym ezasie powrócą jeszcz dwa.

Między ZTH, a przedsiębior­
stwem komunikacyjnym w Go­
rzowie Wielkopolskim doszło do 
wymiany wozów tramwajowych, 
śia wysłane wagony 105N, MPK 
SStrzymało 5 wagonów 102NA.

Od 16 do 23 grudnia br., w 
godzinach od 7.00 do 16.00, kolej- 
W, w poszczególnych zakładach 
sprzedawane były — bez ograni- 
®zeń — karpie.

W okresie przedświątecznym, 
w bufetach MPK nabyć można 
było wg uprzednio sporządzonych 
list uprawnionych do zakupu — 
20 dag herbaty i 10 dag prawdzi­
wej kawy.

& Jeżeli chodzi o zaopatrzenie 
przedświąteczne naszych bufetów 
w wędliny, to z całej puli prze­
inaczonej na reglamentację, 23 
procent przypadłe na lepsze ga­
tunki — szynki, balerony, boczki. 
Sprzedawana była również polęd­
wica w puszkach, której MPK o- 
trzymało przydział w wysokości 2 
łon.

Przed popularnym „Mikoła­
jem”, również w bufetach MPK 
sprzedawane były słodycze — 
między innymi pomadki i ciastka 
w polewie kakaowej.

„Styczeńrok sto ry 
z nowym rokiem s;y- 
ko, gdo w starym "ńe 
robił tyn w nowym 
utyko”.

16 grudnia br. w Łodzi od­
było się nadzwyczajne posie­
dzenie Rady Federacji Związ­
ków Zawodowych Pracowni­
ków Komunikacji Miejskiej 
w PRL. Po zapoznaniu się z 
nową, udostępnioną przez po­
słankę, wersją projektu usta­
wy o wynagradzaniu i przy­
znawaniu innych świadczeń 
w warunkach reformy gospo­
darczej (nie wnoszącą istot­
nych zmian do wersji poprze­
dniej) oraz w wyniku dysku­
sji delegatów, Rada Federacji 
podjęła następującą uchwałę:

2. System wynagradzania 
pracowników przedsiębiorstw 
komunikacji miejskiej w Pol­
sce wymaga, na równi z in­
nymi branżami, daleko idą­
cych zmian w wewnętrznej 
strukturze wynagrodzeń w 
kierunku powiązania poziomu 

Ważna uchwała 
związkowców

wynagrodzeń z wynikami pra­
cy oraz uproszczenia sposobu 
naliczania poszczególnych skła­
dników wynagrodzeń.

3. Projekt ustawy wręcz u- 
niemożliwia skorzystanie za­
łogom przedsiębiorstw komu­
nikacji miejskiej z wprowa­
dzenia eksperymentalnych za­
sad wynagradzania z uwagi 
na bardzo niekorzystne ure­
gulowania w zakresie dodat­
ku za staż pracy i gratyfika­
cji jubileuszowych. Należy 
mieć na uwadze, że ww. 
świadczenia mają istotny 
wpływ na związanie pracow­
ników z przedsiębiorstwem 
komunikacji miejskiej, które 
ma do spełnienia tak ważną 
dla społeczeństwa funkcję 
przewoźnika.

4. Do projektu ustawy ko­
nieczne jest wprowadzenie za­
pisu, że przedsiębiorstwa ko­
rzystające z korzystniejszych 
uregulowań w zakresie do­
datku za staż pracy i graty­
fikacji jubileuszowych mają 
prawo do ich utrzymania, za­
równo w zakresie ich wymia­
ru jak i podstawy ich obli­
czania. Niedopuszczalne jest 
aby ustawodawca z góry po­
zbawiał załogi przedsiębiorstw

14.12 . odbyła się I część ope- 
■r-atywki dyrekcyjnej poświęco­
nej ocenie działalności pionu 
pracowniczego, w której zabie­
rali głos poszczególni kie­
rownicy komórek organiza­
cyjnych. Na pierwszy ogień po­
szedł Dział Kadr, który swoje 
roczne zadania, poza małymi 
wyjątkami wykonał. Dzięki tej 
działalności w przedsiębiorstwie, 
mimo zwiększonych dostaw ta­
boru, nie ma dziś kłopotów z 
brakiem kierowców, przyjęto 
też 130 motorniczych (a 55 od­
bywa jeszcze kurs), 755 pra­
cowników zaplecza, 238 pracow­
ników umysłowych (plus 15 w 
niepełnym wymiarze godzin) o- 
raz 46 poborowych do zastęp­
czej służby wojskowej. Podjęto 
w tym roku działania zmierza­
jące do zmniejszenia formalno­
ści związanych z przyjęciami i 
zwolnieniami, organizowano 
spotkania z jubilatami, emery­
tami, odchodzącymi do wojska. 
Prowadzono kontrole zwolnień 
lekarskich oraz zegarowego cza­
su prany. Jeśli lidzie o zadania 
nie zrealizowane, to nie dopro­
wadzono do końca s-praiwy pra­
cy eksportowej naszych pracow­
ników.

Ośrodek Szkolenia Zawodo­
wego przeszkolił w tym roku 
rekordową ilość kierowców, (ró­
wnież o 29 motorniczych więcej 
ni? przewidywał to plan), kon­
trolerów biletów: zawodowych 
i społecznych, regulatorów i in­
spektorów technicznych ruchu, 
oraz wyjątkową ilość spawaczy, 
mimo że wszystkie zakłady na­
rzekają na ich brak. Na rok 
przyszły załatwiony jest kurs 
dla konserwatorów central • te­
lefonicznych. To przekroczenie 
planów szkoleniowych stało się 
przyczyną zwiększenia przewi­
dywanych w tym roku kosztów, 
dlatego też z Ośrodka wyszła 
ciekawa propozycja świadczenia 
przezeń odpłatnych usług na 
zewnątrz przedsiębiorstwa. Je­

komunikacji miejskiej tego co 
wywalczyli robotnicy już w 
okresie sanacji. Należy pod­
kreślić, że świadczenia te wy­
nikają ze specyfiki pracy i 
preferowania przedsiębiorstw 
komunikacji miejskiej w wię­
kszości państw świata.

4. Jednocześnie zwraca się 
uwagę, że nieuwzględnienie 
wyżej wymienionych postu­
latów może doprowadzić do 
destabilizacji i niepokoju 
wśród załóg w przedsiębior- 
stwach komunikacyjnych, a 
organizacje związkowe sko­
rzystają z wszelkich upraw­
nień statutowych i ustawo­
wych dla obrony dotychczaso­
wych zdobyczy. Jest to pro­
blem w obecnej chwili naj­
ważniejszy dla związku, któ­
ry może doprowadzić nawet 
do jego rozpadu.

5. Stwierdzamy również, że 
dotychczasowe projekty dy­
skutowanej ustawy nie były 
przedstawiane przez Minister- 
stwp Pracy, Plac i Spraw So­
cjalnych do konsultacji zarów­
no Radzie Federacji jak i po­
szczególnym organizacjom 
związkowym w niej sfedero- 
wanym.

Stąd wynikła konieczność 
zwołania nadzwyczajnego po­
siedzenia Rady Federacji i 
podjęcia niniejszej uchwały.

Przewodniczący Federacji 
Związków Zawodowych 

Pracowników Komunikacji 
Miejskiej w PRL 

(—) WIESŁAW GICEL

Rada Federacji ZZ Pracow­
ników Komunikacji Miejskiej 
w PRL przekazała uchwałę 
obecnej na posiedzeniu po­
słance, obywatelce Lesińskiej, 
w celu jej przedstawienia na 
forum Komisji Sejmowej, roz­
patrującej projekt ustawy i 
uzyskania prawa do utrzyma 
nia dotychczasowych uregulo­
wań w zakresie dodatku za 
staż pracy i gratyfikacji ju­
bileuszowych w przedsiębior­
stwach komunikacji miejskiej.

śliby ta propozycja miała szan­
se powodzenia, to naszych szko­
leniowców interesuje, ile też 
by oni na tym zarobili.

Przyzakładowa Szkoła Zawo­
dowa swoje roczne zadania re­
alizuje bez zarzutu. Produkcja 
warsztatów szkolnych będzie 
nieco przekroczona w porówna­
niu z planem. Jedyny szkopuł 
to nie wyposażone w pełni sale 
dydaktyczne.

Zakładowy Ośrodek Zdrowia 
realizuje swoje zadania leczni­
cze i profilaktyczne niezbyt du­
żą kadrą. Obecnie pracuje tu 
7 lekarzy internistów plus je­
den na pół etatu, 3 specjalistów,

Pion pracowniczy 
ź perspektywy roku

3 stomatologów i 1 technik. O- 
koło połowa załogi przedsię­
biorstwa została w tym roku 
zaopatrzona w leki profilakty­
czne, m. in. dzięki temu spadła 
absencja chorobowa załogi (choć 
wzrosła ona wśród pracowni­
ków zaplecza i kierowców).

By oddać pełny obraz dzia­
łalności Wydziału Socjalno-By­
towego, zabrakłaby i czasu -łta 
operatywce i miejsca w na­
szych „Sygnałach” dlatego o- 
graniczamy się do spraw naj­
ważniejszych. A więc plan ko­
sztów działalności socjalnej — 33 
min 803 tys. zł został przekro­
czony głównie ze wzglądu na 
większą ąiż co roku ilość chęt­
nych na wczasy wypoczynkowe. 
Zakupiono też tereny na ogród­
ki działkowe w gminie Micha­
łowice, a finalizowany jest za­
kup. terenów w dwóch dalszych 
miejscowościach. W działalności 
bytowej prym wiodą bufety, 
których obroty wyniosły już 60

Propozycje zmian placowych
Kierownikom zakładów, radom pracowniczym, organizacjom 

politycznym i związkowej przekazane zostały do zaopiniowa­
nia propozycje zmian płacowych, obowiązujących z mocą od 
1.01.84 r. Zmiany te, stosunkowo niewielkie, powstały ną pod­
stawie aktualnych przepisów państwowych i resortowych" no 
i możliwości płatniczych naszego przedsiębiorstwa. Nie należy, 
ich utożsamiać z propozycjami kompleksowego rozwiązania 
systemów płacowych przygotowywanych przez Zespół ds. mo­
dyfikacji wynagrodzeń. W propozycjach wykorzystano już czę­
ściowo wyniki płacowej ankiety konsultacyjnej: znacznie 
zmniejszono ilość stawek w siatkach płac i zmniejszono, prze­
ważnie o 2, szczeble' oraz kategorie. Uzyskano w ten sposób 
spłaszczenie siatek, co będzie miało dodatkowe, choć trudne 
w tej chwili do wyliczenia, pozytywne efekty dla naszych kie­
szeni. Trzeba tu od razu zastrzec,. iż bez względu na ostatecz­
ne losy propozycji zmian, odbędą się, na dotychczasowych za­
sadach, normalne przeszeregowania pracowników z dniem 
1.01.84, ale ich zakres i skala muszą bezwzględnie wynikać z 
możliwości finansowych przedsiębiorstwa, a te są jeszcze na 
dzień dzisiejszy nieznane (głównie chodzi o niesprecyzowanie 
odpisu na PFAZ).

A teraz szczegóły. Zgodnie z potrzebami kadrowymi, prze­
widuje się stworzenie znacznie lepszych motywacji "płacowych 
dla motorniczych i częściowo kierowców autobusowych. Skut­
ki płacowe proponowanych zmian oblicza się na 25,8 min zł 
rocznie. Przewiduje się wprowadzenie tylko 4 kategorii sta­
wek: 1 dla kursantów (21 zł dla DM, 25 zł dla przyszłych mo­
torowych); 2 — po kursie (30 zł); 3 — po roku, po kursie nie­
nagannej,. bezwypadkowej (zawinionej) pracy (35 zł); 4 — po 
2 latach i zdobyciu najwyższych uprawnień (motorowi) i 3 la­
tach kierowcy podobnej pracy (40 zł). Dodatkowo proponuje 
się wyrównanie poziomu premii regulaminowej motorowych 
do poziomu kierowców autobusowych (a więc 10 proc.), oraz 
podniesienie motorowym o 1 zł dodatku eksploatacyjnego (ta 
złotówka oznacza rocznie 1.680 tys. zł). Nowością jest propo­
zycja wynagradzania w dni wolne w formie godzinowego nor­
matywu płacowego, obliczanego od maksymalnej stawki, 40 zł 
z wszelkimi dodatkami, co da je kwotę godzinową 145 zł dla 
motorowych i 120 zł dla kierowców. Normatyw po przemnoże­
niu przez godziny pracy na linii, stanowiłby wynagrodzeni^ 
wypłacane jiuż w dniu następnym, przez z-cę kierownika ds. ru­
chu w formie bonu pieniężnego. Wynagrodzenie to stanowiło­
by podstawę do naliczenia dodatku za staż pracy, gratyfikacji, 
wynagrodzenia za urlop. Niezależnie od wynagrodzenia za czas 
pracy pracownikowi przysługiwałoby wynagrodzenie za czas 
przerwy w wysokości, nowość, połowy stawki maksymalnej, a 
więc 20 zł/godz.

Pracownikom zaplecza i kierowcom ZTS proponuje się rów­
nież drobne korekty w stawkach (np. dla uczniów M. III ZSZ), 
spłaszczenie siatek płac, usunięcia 1—2 szczebli, a więc prak­
tycznie podwyższenia konkretnych stawek. Tymi zmianami 
objęto by ok. 1200 pracowników, a skutki płacowe tych decyzji 
oblicza się na' 13 min zł rocznie. Podobny zabieg zastosuje się 
do pracowników umysłowych: zlikwidowanie szczebla A, usta­
lenie najniższej stawki (dla stażysty ze średnim wykształce­
niem) na 3800 zł w systemie 42 godz. i 4400 w systemie 4-bry- 
gadowym.

Przypominamy jeszcze raiz: są to propozycje drobnych zmian 
płacowych powstałe na bazie aktualnie obowiązujących prze­
pisów, potrzeb i możliwości płacowych przedsiębiorstwa. Na 
jakieś głębsze zmiany przyjdzie nam. jeszcze poczekać do mo­
mentu, gdy wyjaśni się, czy będziemy mogli wejść w kształto­
wanie własnego systemu wynagrodzeń. Przypominamy też, że 
oprócz proponowanych zmian odbędzie się normalna, coroczna 
akcja przeszeregowali, ale jaka będzie jej skała — trudno w 
tej chwili powiedzieć, (aml)

miń zł. Wzrost obrotów wiąże 
się jednak ze wzrostem wydat­
ków na ieh utrzymanie. Do te­
go dochodzą dopłaty do obia­
dów dla załogi, a warto dodać, 
że w najbliższych dniach uru­
chomiona zostanie nowa stołów­
ka w ZAW. Co roku też rosną 
koszty wydawania posiłków re­
generacyjnych. Przez cały rok 
prowadzona też była akcja za­
opatrywania pracowników w 
herbatę, cukier, mleko i wodę 
mineralną. Zaopatrzono też za­
łogę w ziemniaki i jarzyny na 
zimę. W tym roku rozprowa­
dzono 307 t ziemniaków wśród 
1160 pracowników.

Dział Kultury, Sportu i Tu­
rystyki zajmował się działalno­
ścią ideowo-wychowawezą, roz­
rywkową oraz upowszechnia­
niem kultury. Biblioteka Zakła­
dowa prowadząca 10 stałych 
punktów bibliotecznych w za­
kładach oraz 2 punkty rucho­
me, przeprowadziła w tym ro­
ku 6 dużych kiermaszów książ­
kowych oraz 24 kiermasze bi­
blioteczne. Istniejące zespoły ar­
tystyczne borykają się z bra­
kiem bazy lokalowej umożli­
wiającej ich pełną prezentację. 
Załoga stale korzystała z" base­
nu, obecnie też z lodowiska, or­
ganizowano turnieje, spartakia­
dy i obozy sportowe. We współ­
pracy z TKKF prowadzona by­
ła działalność sekcji sportowych. 
Organizowano też wycieczki 
kilku i jednodniowe dla wszys­
tkich zakładów.

Kilka danych o działalności 
Wydziału Gospodarki Odzieżą: 
opracowano nową, wzorcową 

wręcz tabelę odzieżową, zorga­
nizowano dla załogi 60 giełd o- 
dzieżowyeh, prowadzono stałą 
sprzedaż komisową. Dzięki za­
kupom, które w tyra roku o- 
śągnęły wartość 132 min 700 
tys. zł magazyn Wydziału zao­
patrzony jest we wszystko cc 
potrzebne jest naiszym pracow­
nikom, ale powstał też nowy 
problem: gdizie to wszystko po­
mieścić gdyż ilość nagromadzo­
na jest dziś niezgodna z przepi­
sami p. poż. Inpy szkopuł, to 
brak ręczników, dlatego też w 
tym roku nie wszyscy mogli o- 
trzymać je zgodnie z tabelą. 
Tym, którzy nie odebrali przy­
sługujących im sortów ubranio­
wych wypłacono 2 min. 27 tys. 
zł.

Najkróąej trwało sprawozda­
nie kierownika Wydziału Ogól­
nego, który wołał nie wyliczać 
wszystkich swoich dokonańj 
gdyż byłby kłopot ze zmieszcze­
niem się w ezasie, składa więe 
krótki meldunek: wszystkie za­
danie Wydział wykonał z na­
wiązką!

Na koniec podsumowanie sze­
fowej pionu, która stwierdza, 
że pion pracował nie na miarę 
potrzeb załogi, gdyż te są dużo 
większe, ale na miarę możli­
wości przedsiębiorstwa. Nie 
zrealizowano w pełni naboru 
kadrowego, dużo zrobiono w 
bufetach, ale jeszcze nie wszys­
tko, debrze pracowały przez 
Cały rok Szkoła i Wydział O- 
gólny (trzeba tu jeszcze popra­
wić dyscyplinę pracy), ale naj­
lepszy okazał się Wydział Go­
spodarki Odzieżą, z którym ni* 
było żadnych kłopotów.

To tyle samooceny pionu. Na 
ocenę z zewnątrz zabrakło już 
czasu, dlatego druga część ope- 
ratywki odbędzie się w najbliż­
szy czwartek. Czy ocena sze­
fów innych pionów będzie rów­
nie pozytywna? Zobaczymy.

(AJŁ>



z wizytą u drezdeńskich przyjaciół FILOMENA SERWIN

Wydalę się, że pracują wolniej, a jednak...
Bliskie kontakty utrzymujemy nie tyl­

ko z przedsiębiorstwami w kraju. Do 
tradycji należy wymiana doświadczeń w 
sąsiednich krajach. Właśnie niedawno 
wróciła pięcioosobowa delegacja z 
dwutygodniowego pobytu w Dreźnie. 
Pojechali w celu wymiany doświad­
czeń w zakresie remontów i eksplo­
atacji taboru komunikacji miejskiej. 
Grupę polską tworzyli: Adam Koło­
dziejczyk z ZNT, Wacław Kot z ZNA, 
Zdzisław Król z ZTP, Franciszek 
Osuch z ZTH, i Julian Pilszczek z 
ZTH. Refleksjami podzielili się z czy­
telnikami.

. Drezdeńskie MZK dysponuje cze­
skimi wozami tramwajowymi typu 
„tatra” (marzenie naszych specjali­
stów tramwajowych) i autobusami ty­
pu „ikarus”. Polacy pracowali w bry­
gadach niemieckich. Pierwsza refle­
ksja to wyeliminowanie u naszych są­
siadów do minimum wysiłku ludzkie­
go. Tam wszystkie elementy dowozi 
się na stanowiska pracy. Nie do po­
myślenia jest, by pracownik dźwigał 
coś z jednego końca hali w drugi. 
Służą do tego różnorodne wózki i wó- 
zeczikL Praca jest zorganizowana, spo­
kojniejsza i jakby mniejsze jej tem­
po niż u nas. Na każdym kroku za­
dziwiała naszych niesamowita punk­
tualność, i to zarówno ludzi jak i ko­
munikacji. W Dreźnie 879 wozów 
tramwajowych ma 11 zajezdni, auto­
busów mają tylko 206. Zatrudnionych 
jest 4300 osób. Tam. gdzie pracował 
pan Kołodziejczyk, mistrza od robot­
nika nie sposób było odróżnić, praco­
wali tak samo, w takich samych u- 
braniach. Zresztą nie tylko mistrz nie 
różnił się wyglądem ubrania od pod­
władnych. technolog problemy produ­
kcyjne rozwiązywał przy konkretnych 
stanowiskach pracy;- Szokował swobo­
dny dostęp do części zamiennych 
i zespołów. Tam pracownik idzie po 
prostu do magazynu (są we wszyst­
kich zakładach) z wypisaną przez sie­
bie karteczką, bierze potrzebne mu 
detale, odnotowuje to w kartotece, a 
na zakończenie pracy podpisuje 
wszystko brygadzista. Aż się wierzyć 
nie chce. U nas najpierw potrzebni 
jest asygnata i -ważne podpisy, po 
czym się dopiero wydaje, a mimo to 
istnieje ogromne zużycie, marnotraw­
stwo i niegospodarność. Nic dziwnego, 
iż w takiej sytuacji naszą delegację 
dziwił fakt, że tam się nic nie marnu­
je. Każda wykręcona śrubka jest czy­
szczona, sprawdzana czy się jeszcze 
nadaje i wtedy albo naprawiana, albo 
odkładana mimo wszystko. Na śmie­
tnik nie wyrzuca się nic, nic nie ni­
szczy- No cóż, cudów gospodarczych 
nie ma nigdzie, tylko różnie się lu­
dzie gospodarzą. Nie spotkali też na­
si podczas swojego pobytu niespraw­
nych maszyn j urządzeń, ale o nie się 
po prostu dba. Co pół roku następuje 
całkowita wymiana narzędzi u każde­

go pracownika i zużyte zastępuje się 
nowymi, a co się da, jest naprawiane. 
O narzędzia i urządzenia dbają i sa­
mi pracownicy i specjalnie powołane 
do tego służby.

Mimo, że tam także zdarzają się 
awarie, nie odczuwa się tego na linii. 
Częstotliwość kursowania jest bowiem 
dużo mniejsza niż u nas, w zajez­
dniach jest dość duża rezerwa taboru 
i uszkodzony wóz jest natychmiast 
wymieniany na sprawmy. Zresztą 
i sam tabor, jak już pisałam, jest bar­
dziej doskonały od naszego już w sa­
mych założeniach konstrukcyjnych — 
to jedna sprawa, a druga? Jest nie 
do pomyślenia, by założenia konstruk­
torów odnośnie remontów po przebie­
gach nie były przestrzegane. Jest bar­
dzo ścisły reżim technologiczny. Po

sśg®

Id-
£ ' < |f

' i

80 tysiącach kilometrów tramwaj jest 
remontowany, wypada to średnio co 
dwa lata, po latach 8 jest napraiwa 
główna. Dla przykładu podam, że u 
nas pierwszy remont wypada po 180 
tysiącach kilometrów przebiegu. Ob­
sługi robione są u drezdeńczyków co 
48 godzin, a obsługi techniczne co 14 
dni. Wozy są — podobnie jak w ZTH 
— poprzydzielano w brygadach. Mają 
tam też nieco inną organizację pracy 
w zajezdni, (np, kół i pantografów się 
w zajezdni nie wymienia, poza nią jest 
też ustawianie wozów do wyjazdów 
i ubieranie ich).

Nie muszę też chyba dodawać, że 
hala naprawcza nie ma niestety odpo­
wiednika w wyposażeniu naszych te­
go typu pomieszczeń. Tam robi się 
wszystko o wiele wolniej niż u nas, 
ale bardzo dokładnie, co procentuje 
w sprawnym taborze. Wiodącą w Dre­
źnie jest komunikacja tramwajowa. 
W przeciwieństwie do naszej rzeczy­
wistości jej rozwój nie polegał na 
aikcyjności, ma działaniu na dziś. Tylko 
od raku 1963 do 1983 wybudowano 
i zmodernizowano 40 podstacji, przy 
czym nowych jest 22 (średnio w rclk 
powstawały dwie podstacje), w czym' 
4 są podstacjami „przewoźnymi” na 

kółkach. W razie awarii podjeżdża się 
taką podstacją i podłącza tymczasowo 
na czas usuwania awarii. Nowoczesna 
(wzorcowa w RWPG) centrala dyspo­
zycyjna mocy — z telesterowaniem 
oczywiście — jest przygotowana na 
45 podstacji. Znów nie tak jak u nas, 
że w tej chwili staramy się uzupełnić 
braki i potrzeby sprzed 10 lat.

Nie mają w Dreźnie kłopotów z 
prowadzącymi pojazdy (autobusami 
kierują także kobiety). Motorniczym zo- 
staje się po ukończeniu średniej szko­
ły przyzakładowej. Rocznie kończy 
szkołę 80 motorniczych. Szkoła przy­
gotowuje zresztą do pracy w tym 
konkretnym przedsiębiorstwie także 
urzędników. Sam ośrodek szkolenia 
jaik i wyposażenie nam się może tyl­
ko przyśnić. Dla motorniczych jest na 

przykład trenażer na sali podłączony 
z ogromną planszą. Przyszły motorni­
czy widzi bezpośrednio na planszy 
(sygnalizacja świetlna) jak jego ma­
newry w pociągu tramwajowym 
wipływają na poszczególne układy 
i zespoły. Przekonuje się o złych 
wpływach na stan techniczny pojaz­
dów niewłaściwych czynności. Nic dzi­
wnego, że to musi potem procento­
wać w praktyce. Ogółem w ciągu ro­
ku wraz z absolwentami szkoły i „za­
silającymi” szkolą w Dreźnie 230 mo­
torniczych. Nieznana jest, na naszą 
skalę, fluktuacja kadr, ale też przy­
wiązanie do zakładu pracownika jest 
dużo większe niż u nas — sukcesem 
jest jedna stołówka. Tam jest ona w 
każdym zakładzie z obiadami robio­
nymi na miejscu. Opłaca im się nawet 
stołówka i kuchnia dla 12 osób obsłu­
gujących kolejkę linową. Pracownicy 
w czasie półgodzinnych przerw na 
śniadanie i obiad mogą wybrać dla 
siebie po' bardzo niskich cenach z 4 
zestawów śniadaniowych i 2 obiado­
wych. Te dwie półgodzinne przerwy 
są jednak niepłatne.

Tyle w wielkim skrócie o pracy w 
zakładzie. Jakie są jej efekty w mie­
ście nia liniach? Kursy są podobnie 

jak u nas znaczone średnią kursowa­
nia, ale w przeciwieństwie do naszej 
rzeczywistości jest dokładnie jak na­
pisano. Jeżeli tramwaj ma być co 20 
minuit, to jest co 20. Zdarzają się oczy­
wiście zatrzymania, ba, także czasami 
jazda stadami. Niemcy twierdzą, że 
komunikacja jak wilki — lubi stada, 
Lepiej i czytelniej oznaczone są przy­
stanki komunikacyjne, ubogo nato­
miast w porównaniu z naszymi poja­
zdami wypada oznakowanie taboru, 
Krakowskie w porównaniu z tamty­
mi to „choinki”’ ale tam nie spotka 
się takiego niechlujstwa w postaci 
tabliczki na dole szyby czołowej z na­
pisem np. 106, a wszystkie pozostałe 
wskazują iż powinno to być 119 (przy­
kład sprzed paru dni z Łagiewnik), 
Zarzucili, też w Dreźnie — sławną 
i u nas — metodę ich budowy toro­
wisk. Skłaniają się raczej ku techno­
logii poznańskiej. Dają się tam także 
zauważyć wybrzuszenia na torowi­
skach, nie ma natomiast pęknięć spa­
wanych termitem szyn. I jeszcze jed­
no. Tam, gdzie jest, ograniczenie szy­
bkości prowadzący pojazdy ograni­
czają ją naprawdę, mimo że nie wi­
dać w mieście nadzoru ruchu poza 
wyznaczonymi punktami. W MZK- 
-Drezno, podobnie jak u nas. działa 
organizacja partyjna, młodzieżowa 
i związki zawodowe. Istnieje zarzą­
dzanie kolektywne i zupełną, niezro­
zumiałą nowością jest dla nich samo­
rząd. Nie widzą po prostu jego potrze­
by. Moj rozmówcy podkreślali serde­
czność gospodarzy. Ich życzliwe zain­
teresowanie naszymi sprawami. Przy­
dzieleni opiekunowie zajmowali się 
gośćmi nie dlatego, iż im kazano. Pa­
nowie Rudolf Sheibenpflug i Richard 
Theiirich przez cały czas pobytu ser­
decznie troszczyli się o swoich pod­
opiecznych.

I jeszcze jedno — nasza przysło­
wiowa staropolska gościnność niczym 
się nie różni od gościnności saskieje 
no, może trochę mniej wódki.

A praktyczne skutki z tej delegacji? 
Porobione w trakcie pracy szkice, ry­
sunki i rysuneczki będą prawdopodo­
bnie przybierały realne kształty. Bę­
dzie też marzenie posiadania doskona­
łego, jak na nasze warunki, czeskiego 
taboru tramwajowego, bo polskim da­
leko chyba nie zajedziemy. Jest też 
i satysfakcja. Nasz system organiza­
cyjny jest chyba lepszy od drezdeń­
skiego (jest bardziej przejrzysty). Nie 
pracujemy -też ani mniej ani wolniej 
niż Niemcy, gdybyż jeszcze udało się 
przenieść tamtą dyscyplinę, punktu­
alność i dokładność?

P.S.: Nasza gazeta dociera do współ­
pracującego z naszym Przedsiębior­
stwem MZK. My dostajemy ich czaso­
pismo, za przysyłanie którego tą dro­
gą dziękujemy.

Nie wyręczamy lecz egzekwujemy KRONIKA ZSMP
(Dokończenie ze str. 1)

Zakładowego na plan dalszy, 
albo leż pozostawione w cało­
ści administracji, samorządo­
wi, związkowi..,

— Zgodnie z uchwałami IX 
Zjazdu organizacja partyjna 
w swej działalności nie wyrę­
cza administracji, lecz egze­
kwuje pełną realizację pro­
gramu partyjno-rządowego. 
Współpracę z ZSMP, związ­
kami zawodowymi i Radą 
Pracowniczą traktujemy na 
zasadzie współpartnenstwa. W 
sumie wszyscy jesteśmy od­
powiedzialni za wyniki eko­
nomiczne przedsiębiorstwa, jak 
również za warunki, w ja­
kich nasza załoga będzie pra­
cować.

— Spodziewacie się łatwiej­
szej kadencji od poprzedniej?

— Niezależnie od sytuacji 
społeczno-politycznej w kra­
ju, która warunkuje określo­
ne działania, eheemy zazna­
czyć, że uchwała Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej w 
1981 roku zawierała 10 za­
gadnień do realizacji, a obec­
na 30.

— A jakie przesłanki prze­
mawiają za takim postawie­
niem sprawy?

— Do takiego działania zo­
bowiązuje nas Uchwała Kon­

ferencji. Chodzii o to, aby 
podejmowane uchwały, bądź 
wnioski, były realizowane od 
początku do końca.

— Wywiad ten ma na ce­
lu przedstawienie Was jako 
nowego I sekretarza KZ — 
może więc zdradzicie swoje 
curriculum vitae, bodaj pod 
kątem zawodowo-społecznym.

— Cóż, to nie tajemnica. 
Zacząłem w 1966 roku w 
ZTH. .W latach 1972—73 pra­
cowałem tam jako brygadzi­
sta. Wtedy też uzyskałem dy­
plom mistrza, a w rok później 
ukończyłem technikum dla 
pracujących. Jeśli chodzi o 
moją działalność partyjną — 
do PZPR wstąpiłem w 1970 r. 
W latach 1977—81 pełniłem 
funkcję członka Egzekutywy, 
a następnie I sekretarza w 
ZTH. W 1981 zostałem wy­
brany na sekretarza KZ z po­
wierzeniem spraw ekonomicz­
nych. No a na ostatniej Kon­
ferencji — to już wiecie...

— Pozwólcie, że zadam tro­
chę skomplikowane pytanie: 
jakie jest Wasze osobiste ma­
rzenie, ale z myślą o całej 
załodze?

— Stworzyć taką atmosfe­
rę, abyśmy czuli się jak w 
jednej wielkiej rodzimie tram­
waj ar sklej.

— U progu Nowego Tłoku 

czego chcielibyście życzyć so­
bie, członkom MPK-awskiej 
organizacji partyjnej, ' całej 
załodze?

— Dla wszystkich potrzebny 
jest przede wszystkim spokój 
i stabilizacja, aby trapiące 
nas trudności można było 
wspólnie pokonywać; atmo­
sfery szacunku i zaufania o- 
raz pewnej wyrozumiałości 
wobec słabostek ludzkich. Za­
łodze życzyłbym dalszej po­
prawy Warunków pracy, har­
monii w życiu rodzinnym, a 
przede wszystkim dobrego 
zdrowia.

— Dziękuję za wypowiedź. 
My także przyłączamy się, do 
życzeń.

Rozmawiał:
Z. ZYGMA

yj uzupełnieniu materiałów z XXIII Konferencji Spra- 
"• wozdawczo-Wyborczej KZ PZPR w MPK podajemy 

skład nowo wybranej Komisji Rewizyjnej i Komisji Kon­
troli Partyjnej:

KOMISJA REWIZYJNA: Ewa Adamska, Tadeusz Gil, 
Andrzej Grochola, Karol Jemezuriy Kazimierz Mamon, Wal­
demar Mroczek, Mirosław Olczyk, Tadeusz Walczak, Ro­
man Wcisło.

KOMISJA KONTROLI PARTYJNEJ: Tadeusz Dąbrowa, 
Stanisław Gonciarz, Mieczysław Kaznowski, Jan Motyczyń- 
ski, Wiktor Wawrzyniak, Józef Wyporowski, Kazimierz Za- 
brreński.

..

4^ Kolejna — trzecia już w 
MPK Sekcja Klubu „Honoro­
wych Dawców Krwi” powstała 
15 grudnia 83 r. w ZEA Wola 
Duchacka. Krwiodawcy z Woli, 
których jest obecnie ponad 50, 
zamierzają organizować wy­
cieczki, spotkania, propagować 
ideę honorowego krwiodaw­
stwa na terenie zajezdni. Pre­
zesem Sekcji wybrano Andrze­
ja Milkę, jego zastępcami Ja­
nusza Solarza i Henryka Flor­
czyka, sekretarzem Jadwigę 
Szczurek, a w skład Zarządu 
weszli ponadto: Adam Bill, 
Andrzej Piechota i Ryszard 
Czerwiński. Spotkanie krwio­
dawców na Woli odbyło się z 
inicjatywy Koła PCK i XV 
Koła ZSMP.

Jak już informowaliśmy 
wcześniej, dotychczasowy prze­
wodniczący XIII Koła ZSMP 
w ZNR, Marian Oliwa, prze­

szedł do pracy w Zarządzie 
Dzielnicowym ZSMP w Pod­
górzu. W związku z tym Za­
rząd XIII Koła na posiedzeniu 
8 grudnia 1983 r. powierzył o- 
bowiązki przewodniczącego 
Koła ZSMP koledze Zdzisła­
wowi Mazurowi. Nowemu 
przewodniczącemu życzymy 
powodzenia i gratulujemy.

4 7 grudnia Zarząd Szkolny, 
avraz z Dyrekcją ZSZ MPK 
zorganizował wycieczkę do O- 
święcimia dla wszystkich klas 
pierwszych naszej Szkoły.

4 Zakładowa Komisja Or­
ganizacyjna TMMT podsumo­
wała swoją pracę w ostatnim 
kwartale br. W tegorocznej e- 
dycji TMMT zgłoszono już po­
nad 70 wniosków, w tym wiele 
bardzo ciekawych. Ustalono 
zasady podsumowania kolejnej 
edycji TMMT oraz zatwierdzo­
no ramowy program działania 
na rok przyszły. Jednym z is­
totnych punktów tego progra­
mu będą „Młodzieżowe Dni 
Techniki”.

„Na Nowy Rok po­
goda, będzie w p>lu 
uroda”.

ts—



Za nami pól raku samorzą­
dowych zmagań z rzeczywisto­
ścią. Nie bez powodów napisa­
łam, że były to zmagania — a 
nie działania, chociaż tak by­
łoby i dyplomatyczniej i do­
stojniej. Postaram się oczy­
wiście to moje stanowisko o- 
bronić. I po pierwsze: Samo­
rząd Pracowniczy w obecnej 
formie, ze swoimi prawami i 
obowiązkami nie ma żadnego 
odniesienia, ani w socjalistycz­
nej Polsce, ani też w żadnym 
innym kraju. Musimy więc do 
wszystkiego dochodzić sami, 
także popełniać błędy i uczyć 
się na nich. Jest wprawdzie 
ustawa o samorządzie, ale to 
tylko akt prawny, podstawa do 
powstania, wytyczone pewne 
normy, a nie „przewodnik sa- 
morządzenia”. Pierwszym za­
daniem powstałych Rad Samo­
rządu było nauczenie się go i 
uświadomienie sobie roli jaką 
ma spełniać. Życie pokazało, że 
to nie takie proste. Znacznie 
lepiej jest podjąć się np. roli 
obrony pojedynczego pracow­
nika, wygrać jego sprawę. Nie 
muszę tłumaczyć, że w takich 
wypadkach nawet rośnie pre­
stiż Rady Pracowniczej, zysku­
je uznanie, tylko czy to jest 
akurat jej rolą? Jest to po 
prostu wchodzenie w kompe­
tencje związków zawodowych, 
bo Rada Samorządu ma podej­
mować decyzje strategiczne i 
taktyczne. Rada jest, obok dy­
rektora. organem zarządzają­
cym przedsiębiorstwem, a nie 
jeszcze jednym członkiem ko­
lektywu. W tej sytuacji musi 
dojść' do zmiany określenia 
roli kolektywu. Nie może on 
bowiem decydować, jego funk­
cja powinna ograniczać się do 
op iniowania, wnioskowania i 
inspirowania, decyduje nato­
miast dyrektor i Rada Praco­
wnicza. W aktualnym systemie 
prawnym wniosku typu, iż ko­
lektyw domaga się, proponuje, 
ustala czy decyduje, są z pun­
ktu widzenia prawa „niepraw­
ne”. Może natomiast decydo­
wać kierownik czy dyrektor 
.wraz z Radą Pracowniczą po 
wysłuchaniu opinii kolektywu 
bądź związków zawodowych. 
Oczywiście są sprawy, gdz.s 
musi być opinia związków, bo 
bez tej znów decyzja byłaby 

nieprawna. Nie chciałbym, 
by mnie zrozumiano, że wszys­
tkie pozostałe organizacje są 
mało znaczące czy wręcz nie­
potrzebne. Z grubsza tylko bo­
wiem biorąc, Partia jest stró­

Partnerstwo czy rywalizacja?
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żem życia politycznego, ma 
rolę wiodącą, polegającą na in­
spirowaniu i egzekwowaniu 
realizacji polityki partii 1 rzą­
du.

Tak samo ma- się sprawa 
z organizacją młodzieżową.

Związki zawodowe są organem 
niezależnym od organizacji po­
litycznych i samorządowych, 
ale nie mogą one zarządzać, 
chociaż, jak już wspomniałam, 
decyzje dotyczące między in­

nymi całej sfery socjalnej nie 
mogą być podjęte bez ich zgo­
dy. Jednym, chociaż nie jedy­
nym, przejawem uprawnień 
Rady jest uchwalanie (nie two­
rzenie) planu na wniosek dy­
rektora, czy kierownika. I znów 

nie może to być wniosek ko­
lektywu. Oczywiście można by 
się spierać i twierdzić, że ko­
lektyw jest przedstawicielem 
załogi, czy jednak naprawdę? 
Przedstawicielem załogi jest

Rada Pracownicza, powstała 
przecież z członków samorzą­
du, czyli całej załogi (z kompe­
tencjami ds. gospodarki eko­
nomicznej przedsiębiorstwa), 
kolektyw to przedstawiciele 
organizacji.

Praca w organach samorzą. 
du jest pracą wyłącznie spo, 
łeczną. Trzeba mieć bardzo 
duże umiejętności, by pogodzić j 
ją z pracą zawodową. Już dziś j 
parę osób zrezygnowało z tej i 
funkcji zdając sobie sprawę, I 
że nie podoła któremuś z obol 1 
wiązków. Tu bowiem nie ma 
co liczyć na profity z „racji 
funkcji”. By dać sobie z tym 
wszystkim radę, trzeba umieć 
wybierać i odróżniać sprawy 
ważne od tych decydujących, 
Łatwo bowiem można Radę 
„unieszkodliwić”, gdy ta bę-' 
dzie się dawać wciągać w pa- ; 
pierki i zbędną biurokrację. 
Nie wszyscy też w dalszym cią­
gu chcą Radę traktować po- 
ważnie, spychając ją do roli 
członka kolektywu. Członko­
wie Rad muszą chcieć i umieć 
korzystać z ekspertyz fachow­
ców w różnych sprawach i to 
nie tylko z terenu własnego 
przedsiębiorstwa. Mimo zapisu 
o nietykalności (oprócz oczy­
wiście wykroczeń przeciw pra­
wu czy kodeksowi pracy), 
członkowie rady mają zakodo­
wany strach. Mimo iż było u i 
nas S posiedzeń Rady Praco- I 
wniczej, ani raz nie było sy- 1 
gnału o niegospodarności, złej 
pracy administracji, marno­
trawstwie. Przewodniczący 
Rady o wielu rzeczach dowia­
duje się od dyrektora, nie od 
członków, chociaż o tym wie­
dzą, bo w wielu wypadkach 
właściwe działanie od nich 
bezpośrednio zależy.

Powodzenie naszego ekspe­
rymentu samorządzenia zależy 
od tego czy ludzie zaczną mó­
wić: my zdecydowaliśmy, my 
zrobiliśmy. My — nie oni, bo 
któż to są ci oni? By jednak 
do tego doszło, rolę samorządu 
muszą sobie uświadomić i do­
tychczasowi decydenci i pra­
cownicy, i sami przedstawicie­
le Rady wreszcie. Nie wystar- ,■ 
czy o tym mówić. Niestety, 
minione pół roku wchodzenia 
w działalność Samorządu w 
naszym przedsiębiorstwie sy- i 
gnalizuje, że jeszcze tak nie l 
jest. Zresztą nie jesteśmy chy­
ba wyjątkiem, o czym najdo­
bitniej świadczy chociażby 
nasz rynek.
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rok 1983*?
Rok 1983 mamy już praktycz­

nie za sobą. Jak wykonywało się 
plan? Pytałam o to kierowników 
nakładów: Oto ich wypowiedzi:

ZAKŁAD TRAMWAJOWY — 
PODGÓRZE

Zastępcy kierownika A. Agu- 
styn i 3. Mendel: W pionie 
przeszkadzał strasznie brak mo­
torowych. Ostatnio poprawiła się 
natomiast atmosfera. Zdecydo­
wanie leipiej nam się pracuje”. 
„Stopniowo odczuwamy skutki. 
wyprzedzania naszego przedsię­
biorstwa pod względem płaco­
wym przez inne przedsiębior­
stwa (restrykcje płazowskie). 
Kiedyś opłacało się ciężko pra­
cować w MPK, bo u nas więcej 
zarobiono. Dziś za mniej wyczer­
pującą i mniej uciążliwą pracę 
bierze się tyle samo gdzie in­
dziej. Ludzie odchodzą więc od 
nas. Planu wprawdzie - nie za­
waliliśmy. ale kosztem pracy w 
godzinach nadliczbowych.

Jak dotychczas, udało nam się 
zmniejszyć o 30 proc, zjazdy W 
stosunku do. założonego planu. 
Przekroczenie’ natomiast mamy 
we wszystkich innych wskaźni­
kach średnio od dwóch do czte­
rech proc. W . roku ubiegłym 
dwukrotnie więcej ludzi przyję­
liśmy do pracy niż zwolniliśmy.

4 „Gdy na Nowy r.ok 
jasno, w gumnach bę­
dzie ciasno’’.

W tym rota było odwrotnie, 
dwukrotnie więcej saę zwolniło. 
Utrudni! nam znacznie pracę 
fakt, że nie zmodernizowano 
przed zimą torowisk, nie urucho­
miono nam też w terminie pieca 
do suszenia piasku. Mieliśmy 
śmieszne tylko z pozoru, pro­
blemy z czystością. Nie było lu­
dzi do sprzątania. Uporaliśmy 
się z wentylacją lakierni. Stop­
niowo udało się ’ scementować z 
zakładem średni nadzór technicz­
ny.
ZAKŁAD TRAMWAJOWY — 

NOWA HUTA

Kierownik, J. Pilszczek. 
„Brak motorniczych może nam 
nawet załamać plan. Stałą zmo­
rą są fatalnie rozwiązane tech­
nicznie wagony 105 N. ZTH padł 
W tym roku ofiarą fatalnej po­
myłki. urzędniczej. Pomylono 
się przy rozdziale środków na 
początku roku i mimo później­
szej korekty, wyznaczona kwota 
nie zapewniła realizacji zadań. 
Grozi nam więc przekroczenie 
funduszu płac o około 1,5 mi­
liona żł. W zajezdni ciaspo. mi­
mo to ciągle coś tam oddajęmy. 
Ot, chociażby 23 grudnia sto­
łówka. i wcześniej wiata na wóz­
ki wagonowe i garaże dla wóz­
ków widłowych i platformowych. 
Udało się utworzyć warsztaty 
dla czterech brygad. Linia • „4” 
doczekała .się stałych obsad wo­
zów i ludzi. Przy wsro-ólpracy ż 
sekcją techniczną i dużym wkła­
dzie pracy kierownika stacji ob­
sługi Krzysztofa Naprawskiego 
wprowadzono nowy system or­
ganizacji pracy, płacy i złotów­
kowego rozliczania. Efekty już 
są, W 1982 roku wskaźnik zjaz­

dów wynosił 10,1 w 1982 8,4, ale 
już za pierwsze półrocze... 3,2, 
Jest to obniżka rekordowa i oby 
udało ją się utrzymać. Wielkim 
sukcesem jest wzrost o 17 proc., 
czasu obsługi i tym samym 
zmniejszanie okresu międzyob- 
słuigoiwego do 17,1 dnia. Marze­
niem oczywiście jest, by zbliżyć 
się do 14 dni a. więc tak jak 
wymaga konstruktor. Zmorą (nie 
tylko chyba w ZTH) jest nad­
miar pisaniny i wciąż rosnąca 
biurokracja. Nie liczą się efek­
ty jeżeli tego nie ma na papier­
ku. Zima w tym roku na szczęś­
cie nie zaskoczyła, wątpić jednak 
należy czy przyczyniło się. do te­
go — pobieżnie rachując — 8 
kontroli sprawdzających tą samą 
sprawę?”.

ZAKŁAD NAPRAWY 
TRAMWAJÓW

Kierownik L. Bieńkowski. 
„Rok z wielu powodów bardzo 
trudny. Plan remontu 187 wa­
gonów będzie wykonany. Tabor 
do "'nas przychodzi w bardzo 
złym stanie i już w trakcie re­
montu okazuje się, że trzeba wy­
konać wiele dodatkowych prac. 
Zwiększa to oczywiście czas i 
koszty planowane.. ZNT to nie 
.tylko remonty ale także pro­
dukcja. która zresztą zaczyna 
dominować w planach tego za­
kładu. Nie jest to bowiem pro­
dukcja tylko na własne potrzeby. 
Nie tylko bez remontów, ale i 
bez części z ZNT niemożliwa 
byłaby komunikacja w mieście, 
unieruchomiona praca zajezdni 
tr amwajowy ch.

Własnymi siłami w sensie 
technicznym oddano w tym ro­
ku dla zakładu Sieci wagon sie­

ciowy, w końcowej fazie odbio­
ru jest wagon-pług dla Torów. 
Były kłopoty z odtworzeniem 
sławetnej „norymebrgi”, nie tyl­
ko z powodu braku odpowiednich 
materiałów, ale i braku doku­
mentacji na wiele elementów. 
Wagon przewidziany jest do od­
bioru w drugiej połowie stycz­
nia' 1984 roku. Wielką sprawą 
jest wagon tyrystorowy, który 
powstał we współpracy z AGH. 
Powstał na bazie wagonu 105 N. 
Zmodernizowano w nim .układ 
elektryczny na układ półprze- 
W0'dników i rozruchu tyrystoro­
wym. Wprawdzie nad podobnym 
problemem biedziła się od około 
13 lat Warszawa, w listopadzie 
były tam prowadzone doświad­
czenia, ale' nie znaczy to, że' 
między Warszawą a Krakowem 
była wymiana doświadczeń. Pra­
ce były od siebie niezależne. Gdy­
by próby wypadły pozytywnie 
(krakowskie pracę nad tym wa­
gonem trwały 1 rok) ZNT cze­
ka przeróbka wszystkich wago­
nów 105 N na tyrystorowe.

Plan techniczny w zakładzie 
będzie wykonany, zmieścimy się 
też ‘w planowanych kosztach. 
Nie byłoby jednak taik dobrze, 
gdyby nie praca na umowy-zle­
cenia. Opłaca się to i zakłado­
wi, i pracownikom.

Kierownictwo za punkt honoru 
przyjęło poprawę . warunków 
socjalnych i warunków pracy 
załogi. I tutaj najwięcej „nie 
tak” jak planowaliśmy. Trzeba 
było w większości przypadków 
liczyć na kooperantów i ci 
właśnie zawiedli. Ot. Chociażby 
malowanie. Wykonawcy odno­
wili tylko szatnie,' do reszty 
mieli przyjść we wrześniu, nie 
przyszli, Chcemy także zanodemi-

to 
ia

lic

zo<wać wnętrza. Zrobiliśmy tyl­
ko wejście (trzeba przyznać, że 
bardzo to ładnie wygląda), bu- 
fętu już się w tym roku file 
udało zmodernizować. Zrobkno 
natomiast remont kapitalny łu­
gowali. Latami już ciągnie :’ię 
problem wentylacji i ogrzewa­
nia. Wentylacja niby w końhu 
już jest, ale... Nie są z niej za­
dowoleni ani pracownicy, ajii 
kierownicy. Nie lepiej też jest z 
nagrzewnicami. Owszem, kierow­
nik podpisał odbiór jednegoi 
drugiego, tylko, że podpisał 
co zrobiono, nie miał wpływu 
powstałe parę lat temu projet- 
ty. Przy odbiorze nagrzeww 
jest punkt mówiący, że regulac­
ja parametrów będzie rtiśya 
miejsce w okresie grzewczym. twl 
(dzięki Bogu) na półmetku. re* 
gulacji nie było, a nagrzewnice... 
chłodzą. W ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy przyjęto do pracy-ij 
osobę a do wojska odeszło (H1 
osób. Nadzieja na wzrost zatrud­
nienia żadna, bo zarobki u 
nie są konkurencyjne. 3,5 milio­
na to wartość prac doda®|>- 
wych, lecz było to możliwe tyW 
dzięki_ umowom-zlecenióm. 
nerwuje i w pewnym sensjje 
dezorganizuje pracę brak 
bilizacji w placach. My musi11!? 
wiedzieć czego się trzymać, MM* 
tu być przynajmniej dwulętnp 
stałość systemu. I tak już Jh 
kłopoty z zatrudnieniem. Jeżeji 
zasady nie będą jasne (a co 
sza, zmieniające się z miesiły 
na miesiąc), będzie jeszcze 8|" 
rzej. Znacznie w tym roku Py 
prawiła się współpraca z 
mi komórkami w przedsięblCT 
stwie, nie znaczy to jednak, 
nie można marzyć o poMjSijŁ 
Wystarczy przecież trochę



Przeprowadzona w I połowie 
listopada płacowa ankieta 
konsultacyjna stawiała so­

bie ambitny cel wysondowania 
stanu świadomości załogi na 
temat aktualnego systemu wyna­
grodzeń oraz uzyskania odpo­
wiedzi na kilka szczegółowych 
zagadnień, takich jak możliwość 
włączenia niektórych składni­
ków do płacy zasadniczej, spła­
szczenia i uproszczenia siatek 
płac, poglądu na różnice pomię­
dzy stawką minimalną’ i mak­
symalną itp. Natomiast ankie­
ta nie miała i nie mogła stać 
się cudownym środkiem, który 
automatycznie mógłby uzdrowić 
i zrewolucjonizować nasz system 
płacowy. Znamy już wyniki an­
kiety, opracowywane przez ze­
spół w składzie: Danuta Wilko- 
szewska, Marta Ostapowicz i 
Witold Kochan. Nie przedstawię 
tu pełnego opracowania wyni­
ków, gdyż szczegółowych, pro­
centowych tabelek nie przełknę­
liby Towarzysze Sztuki Dru­
karskiej, lecz tylko podstawowe 
problemy. Zastrzegam się też, iż 
wszelkie komentarze pochodzą 
wyłącznie ode mnie.

Na 6400 wydanych ankiet u- 
zyskano 1827 zwrotów (29 proc.). 
Organizatorzy liczyli na nieco 
więcej (ok. 50 proc.). Na niższy 
stan wpłynęło nieprzeprowadze- 
nie wystarczającej akcji wyjaś­
niającej przez kierowników 
(szczególnie w pionie ruchu i 
zakładach eksploatacyjnych) oraz 
niezrozumienie zasady, iż ankie­
ta winna być imienna. Zadzia­
łały obawy przed ewentualno­
ścią wyciągania konsekwencji 
wobec pracowników za głoszo­
ne poglądy przez kierowników 
(odnotowana jedną, oczywiście 
nieudaną próbą takiego działa­
nia w ŹTO). Najchętniej wypo­
wiadali się pracownicy umysło­
wi (54 .proc. — 616 osób, w tym 
138 kierowników) oraz zaplecza 
i kierowcy transportu (27 proc. 
— 950). Najmniej ankiet zwró­
cili motorowi i kierowcy: na 
1600 oddano 272 wypowiedzi (w 
tym 191 kierowców), tj. 18 proc. 
— szkoda, bo na opinii tych 
podstawowych grup zawodowych 
najbardziej wszystkim zależało.

Przejdźmy do omówienia od­
powiedzi na poszczególne pyta­
nia I tak generalnie nie zaak­
ceptowano, mimo postulatów o 
skracaniu paska wypłat, propo­
zycji włączenia do płacy zasad­
niczej (a nie likwidowania!) nie-

Wyniki płacowej ankiety konsultacyjnej

Konserwatywnie, ale do przodu
których składników płacowych, 
choć przecież chciało się w ten 
sposób podnieść rangę wynagro­
dzenia podstawowego. Taką 
możliwość przyjęto tylko dla: 
dodatków eksploatacyjnego i 
zdawczo-odbiorczego, zmianowe­
go i brygadzistowskiego (moto­
rowi i kierowcy), premii spe­
cjalnej i dodatku nocnego (mo­
torowi), rekompensat (motorowi 
i pracownicy umysłowi), dodat­
ku za pracę w warunkach szko­
dliwych (prac, umysłowi, zaple­
cza, kierowcy transportu) oraz 
w warunkach niebezpiecznych i 
dodatku za dyplom mistrza (u- 
mysłowi). Nie ma co rozdzierać 
szat — zadziałała tu nieufność, 
że „wtopienie” dodatków wpła­
cę zasadniczą spowoduje ich za­
gubienie. Natomiast postulat sil­
nej płacy zasadniczej chce się 
uzyskać, jak świadczą odpowie­
dzi na ostatnie pytanie, wyłącz­
nie poprzez podniesienie stawek 
godzinowych (od 150 do 200 zł!). 
Ten najczęściej powtarzający się 
postulat świadczy, że nie do 
wszystkich dotarła prawda, iż 
przy wszystkich zmianach trze­
ba się utrzymać w ramach wy­
gospodarowanych środków, no i 
dość rygorystycznych przepisów 
(np. w sprawie PFAZ).

O wiele większy realizm wy­
kazano w odpowiedziach na py­
tanie drugie i trzecie, w któ­
rych proszono o wykreślenie 
zbędnych pozycji ze siatek płac. 
Motorowi i kierujący w więk­
szości pozostawili tylko 2 staw­
ki (35 i 40 zł), pracownicy za­
plecza 9 (od 28 do 40 zł), umy­
słowi 33 stawki (od 5500 do 
12 000 zł), a wszyscy postulowali 
znaczne umniejszenie kategorii i 
szczebli. Stosunkowo mniej by­
ło wypowiedzi nt. rozpiętości 
stawek — przeważała opinia, by 
pomiędzy maksymalną j mini­
malną wynosiła ona 2:1. Nato­
miast prawie jednogłośnie 
stwierdzono, iż przy przyznawa­
niu stawek należy się jednocze­
śnie kierować stażem pracy, 
kwalifikacjami, i warunkami 
pracy. Ciekawe, iż spora grupa 
ankietowanych przekreślała 
wszystkie proponowane wskaźni­

ki, wpisując np. uwagi: „dobrą, 
efektywną pracę”, „wzorową 
postawę” itp. Wspomnijmy je­
szcze o premii — prowadzący 
pojazdy nie chcieli łączyć spe­
cjalnej i regulowanej w jedną, 
płatną godzinowo (szkoda, bo 
rozmył się silny czynnik moty­
wacyjny), a motorowi propono­
wali dać premię specjalną w 
stawkę. Natomiast pracownicy 
umysłowi, choć sami wskazywa­
li czasem na fikcyjność zadań 
premiowych, określali premię w 
granicach 30—50 proc, (kierow­
nicy: 30—40 proc.).

Podsumujmy tę część uwag 
ankietowanych nt. dotychczaso­
wego systemu wynagrodzeń. Zo­
stawmy większość składników 
płacowych ale walczmy o wyż­
sze stawki. Zredukujmy znacz­
nie ilość stawek, szczebli i ka­
tegorii płacowych, zmniejszmy 
rozpiętość stawek. Przy ich przy­
znawaniu stosujemy elemen­
ty nowoczesnego wartościowania 
i oceny konkretnej pracy. Pre­
mii zbytnio nie ruszajmy, bo 
jesteśmy do niej przyzwyczaje­
ni. Jak widać konserwatyzm my­
ślenia miesza się tu z chęeią 
zmian i podnoszenia motywacji 
pracy.

Przejdźmy do ostatniej, bar­
dzo ciekawej części ankiety, w 
której pytano o inne uwagi i 
propozycje związane z wyna­
grodzeniami. Pomimo niezobo­
wiązującego charakteru tego py­
tania, aż 30 proc .ankietowanych 
wyraziło swoje dodatkowe sta­
nowisko w tej sprawie. Wybie­
ram wypowiedzi najczęściej się 
powtarzające oraz te, najbar­
dziej charakterystyczne. I tak 
generalnie powtórzyło się zja­
wisko, zgodne z uchwałą II O- 
gólnego Zebrania Delegatów: fa­
talnego społecznego odczucia 
związku między podwyżkami cen 
a zmianami płac. Oto typowy 
przykład: „odpowiedzi moje są 
aktualne w obecnej rzeczywi­
stości, z chwilą podwyżki cen 
detalicznych od 5 proc, do x 
proc. — branie pod uwagę mo­
jego głosu uznam za nieporozu­
mienie’’. Z tym -stanowiskiem 
koresponduje następne: uwzglę­

dniania podwyżki cen przy ja­
kichkolwiek zmianach systemu 
płac. Oczywiście trudno by by­
ło wprowadzić taki automat, ale 
naprawdę warto będzie na zasa­
dzie wniosku, wystąpić do sto­
sownych władz o wprowadzenie 
tzw. indeksacji płac, czyli uza­
leżnienia ich dolnego pułapu od 
zmian cen w stosunku np. rocz­
nym.

Przejdźmy do innych propozy­
cji. Oprócz wołania o podwyż­
szenie stawek godzinowych zna­
leźć tu można szereg bardzo in­
teresujących pomysłów. Zacy­
tujmy prawie w całości wypo­
wiedź jednego z motorowych: 
„Proponuję uzależnić płacę od 
zadań rzeczowych. Dotyczy to 
głównie pracowników zaplecza. 
Chodzi mi o to, by wycenić róż­
ne rodzaje działań remontowych 
bądź produkcyjnych i zwiększyć 
górny pułap aktywności pracow­
ników. Początkowo zarobki siu­
siałyby być wyższe, ze wzglę­
du na duże potrzeby i zaległoś­
ci. Później należałoby wstrzy­
mać wzrost zarobków — sami 
zaczęliby szukać zleceń na róż­
ne zadania, co mogłoby nawet 
doprowadzić do rywalizacji mię­
dzy nimi o te zlecenia. Powsta­
łaby sytuacja, w której pracow­
nik szukałby roboty, a nie od­
wrotnie..." Konkretyzują te po­
mysły pracownicy zaplecza: 
wprowadzić układ zryczałtowa­
ny i brygadowy, „płacić tylko 
za efektywny czas pracy, a nie 
za podpisywanie listy obecności” 
oraz inny motorowy: „przy wy­
nagradzaniu brać pod uwagę 
dbałość o sprzęt, postawę pra­
cownika i jego dyscyplinę”.

Ze szczegółowych rozwiązań 
wymieńmy powtarzające się 
często postulaty progresywnego 
(czyli narastającego z każdym 
rokiem) naliczania wysługi lat 
(były tu też mało realne propo­
zycje obniżenia progu wysługi 
do 3—4 lat, lub też zwiększenia 
jej kwoty) ora? propozycje u- 
stalenia konkretnych sum za 
pracę w dni wolne, wraz z przy­
spieszeniem ich wypłat (np. do 
3 dni od terminu pracy), zakła­
dając 100 proc, dopłatę.

Na zakończenie uwagi pod ad­
resem samej ankiety. Oto frag­
ment jedynej, utrzymanej w to­
nie skrajnej negacji wypowiedzi: 
„to jeszcze jedne pozory demo­
kracji, bardzo Wam zależy, by 
rosła liczba naiwnych”. (prac, 
zaplecza). Ale warto przytoczyć 
jeszcze dwie, które z pewnością 
weźmie pod uwagę zespół ds. 
modyfikacji wynagrodzeń: „u- 
ważam, że powinna być opraco­
wana przez ludzi kompetentnych 
— ekonomistów, propozycja sy­
stemu płac, a dopiero potem 
należałoby je konsultować z 
pracownikami. Następnie można 
by wprowadzić poprawki, do już 
opracowanego i wybranego przez 
pracowników systemu” (też za­
plecze). I, prawie identyczne 
fragmenty wypowiedzi pracow­
nika umysłowego: „ankieta po­
winna przedstawić kilka alter­
natywnych, ściśle sprecyzowa­
nych możliwości ustalania w na­
szym Przedsiębiorstwie systemu 
wynagrodzeń, a nie zawierać 
modyfikacji w ramach systemu 
aktualnie obowiązującego. Po­
głoska, krążąca od kilku miesię­
cy w Przedsiębiorstwie określa­
jąca opracowywany przez Wa­
szą Komisję system wynagro­
dzeń jako tzw. eksperyment pła­
cowy okazuje się być plotką...'*

Rozumiem niecierpliwość obu 
osób: po opracowaniu szczegóło­
wych rozwiązań trzeba będzie, 
zgodnie z harmonogramem prac 
Zespołu przeprowadzić ową kon­
sultację konkretnych rozwiązań. 
Płacowa ankieta konsultacyjna 
była tylko wstępną penetracją 
świadomości załogi i zadanie to 
w pełni spełniła. Chciałbym na 
koniec wyjaśnić pewne nieporo- 
zumienie — o tzw. eksperymen­
cie płacowym mówiło się w le- 
cle dla określenia możliwości 
przejścia na zakładowy system 
wynagradzania. Ponieważ możli­
wość ta została aktualnie za­
wieszona do momentu wyjaśnie­
nia, czy uda się nam utrzymać 
korzystne warunki naliczania 
wysługi lat i gratyfikacji jubi­
leuszowej — powołany we 
wrześniu przez dyrektora zespół 
zajął się na razie modyfikacją 
systemu wynagradzania w ra­
mach obowiązujących przepisów, - 
a że z pewnością patrzy też na 
sprawę perspektywicznie —■ o 
tym świadczy właśnie ankieta# 
która jest dobrą bazą wyjścio­
wą również i do takich działań,
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zumienia 1 wyjścia po.za opłotki 
własnych potrzeb. Chciałbym 
tak poprawić warunki pracy, by 
chociaż zbliżyć się do warun­
ków jakie mają na przykład w 
MERA-KFAPIE. ale do tego 
potrzeba ruszyć nareszcie z bu­
dową przybudówek”.
ZAKŁAD AUTOBUSOWY — 

BIEŃCZYCE
Kierownik Ł. Rumian, „Z 

taką załogą nie ma siły, by się 
nie zrealizowało planu, by coś 
nie wyszło. Wiglba za pasem, 
więc nie będę pamiętał o tych 
co bruździli. Wprawdzie na 100 
obiecanych „ikarusów” dostaliś­
my tylko 40, ale słusznie że ta 
„nasza reszta poszła” do Płaszo- 
wa. Wprowadziliśmy- indywidual­
ne rozliczenie z wykonanych ki­
lometrów. Od tego uzależnione 
są premie i nagrody. Efekty wi­
doczne. Poniżej planu będziemy 
ze zjazdami no i w połowie 
„Wykonamy” stracone kilometry. 
Rok 1983 był rokiem „-większej 
dyscypliny”,
ZAKŁAD AUTOBUSOWY — 

CZYZYNY
Kierownik J. Chlebda. „Mimo 

ogromnych kłopotów z oponami 
i dętkami, zadania przekroczy­
my. Nie bez znaczenia jest fakt, 
iż na własnym terenie posiadamy 
Wulikanizatornię. Nie było więk­
szych „niż normalnie” kłopotów 
z zatrudnieniem. Poprawiły się 
w zakładzie warunki socjalno- 
bytowe (odnowione wnętrza, 
drogi wewnątrzzakładowe). Pra­
cowało się o wiele lepiej niż w 
roku ubiegłym. Znacznie ułatwił 
nam życie dobry tabor. Nie na­
leży jednak rozumieć, że przy 
„ikarusach” nic nie robiliśmy.

Mamy jednak świadomość, że 
rok przyszły będzie trudniejszy, 
bo autobusy się „starzeją”. O- 
czywiście nie wykonaliśmy 
wskaźnika zjazdów i straconych 
wozokilometrów”. ___

ZAKŁAD AUTOBUSOWY — 
PŁASZÓW

Kierownika- B. Pozłutko i jego 
zastępca, Lesiak: „Naszym suk­
cesem jest chyba, że przeżyliśmy. 
13 naszych linii jest jedno i dwu 
wozowych. Staramy się w więk­
szości by to były stałe obsady 
łudzi i wozów. W większości i pa­
sażerowie są „stali”, znają kie­
rowcę, to mobilizuje do dobrej 
pracy. Załoga w ZAP to prze­
ważnie ludzie młodzi. Kierowcy 
poza wyjątkami po „deemce”. 
Większość już się sprawdziła. 
Od początku preferujemy — nie 
jak fama głosiła — pracę w Fla­
szo wie, a dobrą pracę. „Ikarusy” 
oczywiście staraliśmy się przy­
dzielać kierowcom doświadczo­
nym przeważnie przyszli do nas 
z Czyżyn, ale. są i „deemkowicze” 
z półletnim stażem pracy, (są i z 
trzymiesięcznym). Jak są za­
angażowani, niech świadczy fakt, 
iż kierowcy w ciągu jednej do­
by, gdy przyszło 59 ikarusów 
„wykupili” je, docierali wozy pp-_ 
za godzinami pracy. Mimo krót­
kiego okresu funkcjonowania na­
szej zajaadini jest już zasadniczy 
człon, na którym w pracy można 
się oprzeć. A na początku było 
i tak, że niektóre narzędzia pra­
cownicy przynosili z domu. Mimo 
wszystko więc nic dziwnego, iż 
mimo braku do planu pięciu 
proc, wozów w_inwenta,rzu, wo- 
zokilometry za 11 miesięcy prze­
kroczono o 13,2 proc. Podniesio­

no (przyczyniły się do tego chy­
ba „ikarusy”) zakładaną goto­
wość techniczną. Tylko za 10 dni 
grudnia o 9,2 proc. W Płaszowie 
jak na zbawienie czekają na roz­
poczęcie I etapu modernizacji 
bo na dzień dzisiejszy nie ma 
stanowiska OC, brak kanałów 
naprawczych, (te co są i tak za 
krótkie) nie ma myjni, aikumula- 
torni, bufetu dla kierowców 
(trzeba pokonać olbrzymią odle­
głość na zaplecze). Wymianę ogu­
mienia i lakierowanie wykonuje 
się na dworze. Olej w autobu­
sach uzupełnia się konewkami”.

ZAKŁAD TRANSPORTU
I SPRZĘTU SPECJALNEGO

Kierownik: J. Kudłek, „Pra­
cowaliśmy w tym roku bardzo 
ciężko i wielkim nakładem sił. 
Plan zarówno w przewiezionych 
tonach jak i przejechanych ki­
lometrach wykonamy. Uważam, 
że pracowaliśmy dobr.ze. cho­
ciaż na pewno nie . wszystkich 
zadowoliliśmy, bo. nie zawsze 
można było dać auto natychmiast 
po zgłoszeniu w ostatniej chwi­
li. Bardzo bym obciął, by w 
przyszłym roku nie było tak, że 
za .5 min. godz 2, dowiaduję się, 
iż jutro trzeba być np. ,w Łodzi 
po opony. Marzę, by nareszcie 
zakłady określały co i ile ton 
chcą przewieźć, by nie było 
awarii i wyłączeń elektrycznoś­
ci. Chciałbym, by wreszcie była 
oddana dla na.s„,hala. Przyda­
łoby się więcej życzliwości we 
współpracy z zakładami a mniej 
pomówień. Dlatego też przydała­
by się większa pomoc innych 
zakładów. Jesteśmy bowiem w 
wielu wypadkach x „na garnusz­
ku”. . ____ ......_____ _______

ZAKŁAD NAPRAWY 
AUTOBUSÓW

Kieroknik, W. Ptak: „Planu 
n.ie wykonamy w jednym punk­
cie. Według założeń mieliśmy 
wymienić w 83 roku cztery kra­
townice w benlietach, zrobiliś­
my tylko jedną, bo więcej do 
nas nie przyszło, ale ten punkt 
planu został zamieniony ńa coś 
innego. Na podwozu berlieta wy­
konaliśmy barobus z osobnymi 
pomieszczeniami na kabinę kie­
rowcy, „kuchnię” i jadalnię. Na­
tomiast na bazie kasowanego 
„ikaruisa” zrobiliśmy pogotowie 
autobusowe, no i ta jedna pro­
totypowa dla nas — bez specja­
listycznych urządzeń — wymiana 
kratownicy. Oczywiście te prace 
zostały wykonane „przy okazji” 
normalnych planowanych remon­
tów autobusów. Cieszymy się z 
nowej prasy wulkanizacyjnej, 
szkoda, że nie mamy jeszcze 
„stanowiska do badania podzes­
połów elektrycznych do „ikaru- 
sa”. Jeszcze w tym roku nie 
udało się wypracować dobrego 
systemu motywacyjnego dla 
pracowników zaplecza.

ZAKŁAD NADZORU, 
KONTROLI I UTRZYMANIA

RUCHU

W. Nazimek. Zacanę od tego 
co nie wyszło. Nie udało się 
Spowodować jazdy bez odchyleń 
w stosunku do rozkładów jaizdy. 
Część przyczyn to nie oddane 
(a planowane) punkty kontroli 
ruchu, awarie, remonty torowisk, 
zajścia uliczne. Wprowadziliśmy 
— wielką rzecz moim zdaniem — 
„raporty . zaufania”. Nadal są 
kłopoty z oznakowaniem taboru, 

Mimo naboru w tym roku w 
naszym pionie odczuwamy brak 
kwalifikowanej kadry. Nowi pra­
cownicy mimo szkoleń nie zaw­
sze zdają egzamin. Życzyłbym 
sobie i innym, by wreszcie w 
przyszłym roku każdy wykony­
wał swoje obowiązki. Chyba po­
prawiłoby się wiele.

ZAKŁAD BUDOWLANY
Kierownik, Z. Klimek: U nas 

bardzo trudno wykonuje się plan, 
bo zawsze znajdują się bardzo 
ważne prace nie ujęte oczywiście 
w planie, „Pilne” prące nie pla­
nowe to nie tylko kłopot z pla­
nem. ale z wcześniejszym za­
pewnieniem materiałów. Te ro- 
roboty pozaplanowe można prze­
widzieć wcześniej. Tylko na 
umowy-zlecenia wykonaliśmy 19 
dodatkowych orać. Nie liczę tu 
oczywiście robót zamiennych 
za te, co nie wykonane z plano­
wanych. Mimo kłopotów jakie 
stwarza ten system (raczej jego 
brak) rozumiem, że tego uniknąć 
się nie da. Potrzeby Przedsię­
biorstwa są ogromne. Mimo zda­
rzającego się czasem niezadowo­
lenia. cieszy mnie jako budo­
wlańca, że dzięki nam także 
zmienia się na lepsze w tym 
Prze dsiębionstwie.

Zebrała:
FILOMENA SERWIN

„Jeżeli w dzień-No­
wego Roku zorza 
czerwono wschodzi, 
znak częstych niepo­
god, a jeśli słońce 
pięknie świeci, rok 
dobry obiecuje”.



Widok z Wawelu na kopiec Kościuszki.
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się tylko na pustych już o 
tej porze przystankach”.

Starszy dyspozytor w Za­
kładzie Tramwajowym w No­
wej Hucie, Karol Stankie­
wicz: „...Jeździłem wtedy je­
szcze na liniach jako motor­
niczy. To było w Nowy Rok 
1973, nad ranem. Prowadzi­
łem wówczas „4” i znajdowa­
łem się akurat na przystanku 
przy teatrze Bagatela, a po­
nieważ skończyłem już swoją 
zmianę, zamierzałem wracać 
do Zajezdni w Hucie. Wtem 
z któregoś ze znajdujących się 
w pobliżu lokali, najprawdo­
podobniej z „Warszawianki”, 
wysypało się po całonocnej 
zabawie wesołe towarzystwo, 
w sumie gdzieś z dziesięć o- 
sób, weszli mi do wozu i za­
częli prosić o zawiezienie do 
Prokocimia. Ależ ludzie... 
mówię, skończyłem już pracę, 
dajcie mi spokój... Tak mnie 
jednak zaczęli molestować, że 
w końcu uległem i zdecydo­
wałem się jechać do tego 
Prokocimia. Po drodze zabie­
raliśmy z przystanków grupki 
pasażerów, tak samo jak ta 
pierwsza rozbawionych i było 
wszystkim bardzo wesoło. Na 
pożegnanie odśpiewano . mi 
„100 lat”, wręczono dwie „po­
łówki” i banknot 1000-złoto- 
wy ze słowami... „niech pan' 
się też zabawi”.

w średnim wieku księdza, 
który prosił o zawiezienie go 
do Opactwa w Tyńcu. Tro­
chę mogłem przewidywać, że 
drogą może być niełatwa gdyż 
nad Krakowem unosiła się 
lekka mgła. To jednak co za­
staliśmy już poza Krakowem 
— nad Wisłą, przerosło je­
dnak każde przypuszczenia. 
Tam było po prostu „mleko”. 
Czy wracać? Jak się posuwać 
naprzód, aby na coś nie wpaść 
lub nie zjechać po wałach 
wprost w koryto rzeki? Dzie­
siątki razy wychodziłem więc 
z wozu i badałem teren. Ba­
tem się o wóz, pasażera i 
wreszcie również o siebie. To 
był koszmar nie jazda. Tyl­
ko kierowca kierowcę może 
zrozumieć. Na miejsce, to jest 
do Opactwa w Tyńcu dotar­
liśmy po trzech godzinach 
wyczerpującej nerwy jazdy, 
gdy w normalnych warun- 
kacłr pokonalibyśmy tę trasę 
w pół godziny. Nawet nie 
wiem kiedy minęła północ. 
Ksiądz, którego szczęśliwie 
dowiozłem na miejsce, chciał 
mnie zatrzymać, proponował 
odpoczynek. Nie skorzystałem. 
Wyruszyłem natychmiast w 
drogę powrotną ponieważ 
chciałem jak najprędzej zna­
leźć się we własnym domu. 
Mgła już ustępowała”.

światło, patrzymy oboje, a na 
siedzeniu damska torebka. Co 
robić? Trzeba wracać do Wie­
liczki, bo torebka ta na pew­
no jest własnością jednej z 
ostatnich moich pasażerek, 
które wiozłem na bal. Wra­
camy więc i co się okazuje^ 
że całe moje znajome towa­
rzystwo stoi przed wejściem 
do kopalni, tylko miny mają 
już nie te co przedtem, tylko 
jakieś dziwnie markotne, Wy­
chodzę z wozu i pytam... czy 
jadąc moją taksówką czego 
nie zostawili. Tak! Zostawili, 
oczywiście... torebkę, a w niej 
bilety na bal! Podziękowa­
niom nie było końca. Na ich 
szczęście, na powitanie Nowe­
go Roku, do sali balowej w 
Kopalni Soli jeszcze zdążyli”.

„Jestem kierowcą i nieraz 
przyszło mi jeździć w trud­
nych warunkach, ale takiej 
mgły, jaką przeżyłem prowa­
dząc -wóz właśnie w noc syl­
westrową z 1969 na 1970 rok, 
nigdy nie zapomnę... — za­
czyna swoją opowieść kie­
rowca z Zakładu Taksówek, 
Jan Lewental. Była gdzieś za 
15 minut godzina 23.00, kiedy 
'z postoju przy Rynku Głów­
nym, zabrałem pasażera —-

„To było chyba w sylwe­
strowy wieczór 1979 roku... — 
opowiada kierowca z Zakładu 
Taksówek, Andrzej Madej — 
z postoju przy placu Ducha 
zabrałem dwie pary. Towa­
rzystwo prosiło o zawiezienie 
do Kopalni Soli w Wieliczce. 
Sądząc z wyglądu, to jest z 
kreacji pań i garniturów pa­
nów oraz z późnej wieczornej 
godziny, udawali się tam na 
bal sylwestrowy. Zadanie 
swoje wykonałem i .wracam z 
powrotem do Krakowa. W 
drodze zabieram pasażera. O- 
twieram drzwi, gość siada i 
naraz mówi... „panie kierow­
co tu coś jest....”. Zapalam

„To nie jest miłe wspo­
mnienie, mówi kierowca z 
Zakładu Autobusowego na 
Woli, Julian Bułka. Było to 
kilka lat temu, pracowałem 
jeszcze wówczas w Czyżynach. 
Chyba w 1979 roku. Wyjecha­
łem na linie wcześnie rano w 
sam Nowy Rok, „jelczem” — 
który akurat powrócił z kapi­
talnego remontu. Z przystan­
ków zbierałem rozbawioife to­
warzystwa powracające z syl­
westrowych zabaw. Na jed­
nym, . grupę młodych, mocno 
zaprawionych alkoholem ludzi. 
Jechali kilka przystanków, a 
gdy wysiedli zorientowałem 
się, że zrobili mi kawał o ile 
w ogóle to. co zrobili... a po- . 
cięli wówczas w paski pokry­
cia na dwunastu siedzeniach 
— nazwać można kawałem”,

Tych ’ kilka wspomnień i 
sylwestrowych nocy spędzo­
nych na stanowiskach pracy, 
podczas wykonywania odpo­
wiedzialnej służby, zebrała i 
opracowała:

MARIA BUBACZEWSKA

Ruch coraz mniejszy. Za- 
póżnieni przechodnie spieszą 
do swych rodzinnych domów, 
przyjaciół, niektórzy, jak wi­
dać to po strojach — na syl­
westrowe bale. Za kilka go­
dzin wszyscy witać będą no­
wy, 1984 rok.

Na przystanek przy Dwor­
cu Głównym w kierunku No­
wej Huty, podjeżdża „A-po- 
spieszny”. Kierowca otwiera 
drzwi. Wchodzimy do środka. 
W sumie dwie, czy trzy oso­
by. Korzystamy z wolnych, 
siedzących miejsc. Drzwi się 
zamykają i nagle... z powrotem 
otwierają. Do autobusu wsia­
dają jeszcze., mały chłopiec 
i starszy pan. Są nawet tro­
chę podobni do siebie. Kie­
rowca drzwi ponownie zamy­
ka, a oni tak zagadani, że bi­
letów nawet nie kasują, sia­
dają tuż przed nami. Chłopiec 
jakiś nerwowy, czymś pod­
ekscytowany. starszy pan 
mówi z trudnością, wyczuwa 
się u niego zmęczenie.

— Mam ci jeszcze tyle do 
przekazania... — zwraca się 
do młodego.

— Twoje sprawy nie inte­
resują mnie. Miałeś sporo 
czasu, aby je załatwić. Ja bę­
dę miał swoje i nimi się mu­
szę zająć aby lepiej wypaść 
niż ty. — odparowuje mło­
dzieniaszek.

6 „Z Nowym Rokiem 
styczeń zmrozi, więc 
chłop łuczywa łupie, 
a drwa z lasu zwozi".

— Ależ zrozum, robiłem co 
mogłem. Nie miałem zbyt 
wielkich szans. Wychodziliś­
my z kryzysu. Starałem się 
jak mogłem. Proszę... tylko 
nie krytykuj, że za wolno. 
Może w niektórych dziedzi­
nach nawet zbyt wolno, ale...

— I dlatego, że jak sam 
mówisz — zbyt wolno, to 
mnie chcesz w dalszy ciąg 
swoich spraw ubrać. Mogę 
mieć żal do Ciebie i to uza­
sadniony, że nie przygotowa­
łeś mi dobrego startu w ży­

W ostatni dzień Starego Roku

w „A
cie, a tak się nie robi dla ko­
chanego potomka. I jeszcze 
te prośby... zupełnie nieuza­
sadnione. Ciebie przecież omi­
nęła podwyżka, cen, a ja ją 
przynoszę... o miłym więc 
przyjęciu mojej osoby nie 
może być mowy. Na podwyżki 
płac mogłeś liczyć ty, ja tyl­
ko ewentualnie na jakieś ich 
regulacje i na nic chyba wię­
cej. I ty miałbyś jeszcze su­
mienie obciążać mnie nie za­
łatwionymi przez siebie spra­
wami...

— Staraj się być dla mnie 
bardziej sprawiedliwy. Wiem, 
że nie będzie Ci łatwo, ale ja 
też trochę zrobiłem, mimo że 
start mój był chyba trudniej­
szy niż twój teraz. Zapełni- 

tem półki, w sklepach. Pewnie, 
że bardzo wielu rzeczy je­
szcze kupić nie można, ale są 
na przykład buty bez talonów 
i niektóre artykuły przemysło­
we. Za"moich czasów ustawę 
antyalkoholową zmieniono... 
I widzisz jak wygodnie sobie 
jedziemy. Przybyło nowiutkich 
autobusów MPK, oj przybyło. 
Można było w Krakowie przy­
wrócić linie pospieszne. Inne 
znów, na których sytuacja te­
go wymagała, na przykład 
„139". wzmocniono, dając tam 
przeguby. Lepiej jest z czę-

ściami zamiennymi. W przed­
siębiorstwie tym powstał 
NSZZ Pracowników MPK, 
działa już Rada Pracownicza, 
a bufety w zakładach są co­
raz lepiej zaopatrzone. To 
tylko na przykładzie jednego 
przedsiębiorstwa...

— Nie chwal się stary... Ta 
Twoja ustawa antyalkoholo­
wa nie jest wcale genialna 
i mocno ją krytykują, a jak 
chcesz na przykładzie właś- 
nie\ tego przedsiębiorstwa, to 
do 'mnie już doszło, że w 
trakcji tramwajowej nie dzie­
je się dobrze! Wagony stare 
się rozlatują, te nowszego ty­
pu ulegają awariom, a ludzi 
do pracy ciągle brakuje. Nie­
wiele też wyszło jak na razie 

z budowy bloków patronac­
kich. Nie mogę powiedzieć, że 
to, co po Tobie przejmuję na­
pawa optymizmem, a Ty je­
szcze o to i o owo chciałbyś 
mnie prosić... Wiesz, że tupe­
tu Ci nie brakuje... *

— Zrób chociaż jedno dla 
mnie, bo sam już nie zdążę, a 
to leży mi chyba najbardziej 
na sercu. Otóż zostawiam Ci 
ludzi skłóconych, zauważysz 
to w kolejkach i miejskiej 
komunikacji, gdzie jak się o- 
kazuje nie zawsze pasażer ma 

rację. Nie tylko skłóconych, 
ale zawistnych, chytrych i 
plotkarzy. Ci ostatni, często, 
aby wzrok odwrócić od swo­
jej osoby, uwagę kierują na 
innych i... już mają temat, a 
że wyssany z palca... No to 
co? I nawet specjalnie się nie 
fatygują, a ofiary swych niec­
nych nieraz pomówień nie szu­
kają daleko...

— 1 cóż ty właściwie chcesz, 
żebym z takimi zrobił? Ty nie 
poradziłeś, a ja mam zmienić 
tych ludzi w łagodnych go­
łąbków?

— Bądź cierpliwy. Właśnie 
do tego zmierzam. W ostatnim 
czasie dość często na naszej 
planecie działy się dziwne 

rzeczy, naukowo nie wyjaśnia­
ne. Pojawiły się latające ta­
lerze, kosmiczne pojazdy, a 
nawet dochodziło do spotka­
nia i rozmów z istotami po­
zaziemskimi, odwiedzającymi 
naszą Ziemię Wszystkie te 
dziwne sprawy określane są 
jako UFO. Podobno ludziom, 
którzy zetknęli się z takimi 
ufoludkami zmienia się psy­
chika, stają się refleksyjni. 
Myślałem więc o podjęciu sze­
rokich badań w tej tak je­
szcze nieznanej dziedzinie, 
okrytej mgłą tajemnicy. Być 
może dałyby one coś ludzkoś­
ci. Kto wie, może zakończy­
łyby epokę wojen, tych wiel­
kich, pochłaniających miliony 
ludzkich istnień i tych małych, 
w których traci się niemniej 
cenne skarby. bo nerwy 
i zdrowie. No i co mój mały 
czy nie uważasz sprawy za 
ciekawą?

— Badania nad UFO? Wiesz, 
że niegłupie to mój starusz­
ku i... nawet mnie zaintere­
sowało. Na tę sprawę to mo­
żesz na mnie liczyć...

„To ostatni już przystanek 
proszę państwa. Kombinat 
Huty im. Lenina. Dalej już 
nie jedziemy..." — głos kie­
rowcy przerywa ’ rozmowę, 
siedzących przed nami.

Wysiadamy. Czeka nas je­
szcze przesiadka W kierunku 
Wzgórz Krze Stawickich, ale 
gdzie podziali się starszy pan 
i chłopiec z autobusu...? Sta­
rzec gdzieś znikł niepostrze­
żenie- Maluch pozostał przed 
Kombinatem jakby trochę 
bezradny, przytłoczony cięża­
rem czekających go zadań. 
Trzeba mu będze pomóc...

M.B.



Kontrola wojskowych
— zakończona

Związkowiec —■ Władysław Adamczyk____

Nie jesteśmy kopciuszkiem
(Dokończenie ze str. 1)

& na zapleczach wymienić 
i uzupełnić punkty świetlne;

<$• zaprowadzić dokładną 
rejestrację ładowań kontrol­
nych akumulatorów i uspraw­
nić wszystkie prostowniki;

> w ZAW dostosować 
stację diagnostyczną do obsłu­
gi Ikanusa przegubowego;

<0 podjąć decyzję w spra­
wie wykorzystania urządzenia 
do dogrzewania powierzchni 
lakierowanych znajdującego 
się w ZAW;

usprawnić w ZAW 
współpracę stacji obsługi zę* 
stanowiskiem diagnostycz­
nym;

w ZAB dokonać remon- 
tu pomieszczenia do destylo­
wania wody, w akumulatorni;

stanowiska na zapleczu 
ZAW wyposażyć w pojemniki 
aa odpadki;

♦ też w ZAW zamontować 
podesty kanałowe;

Najlepsi we współzawodnictwie 
międzywydziałowym

WYDZIAŁ TARY FOWO-BILETOWY uzyskał I miejsce za 
wyniki osiągnięte w I półroczu we współzawodnictwie między­
wydziałowym. Z tego tytułu Wydział otrzymał nagrodę pie­
niężną w wysokości 10 tys. zł. Kwota ta decyzją całej załogi 
została przekazana na drobne upominki w . postaci: kosmety­
czek, portfeli i kalendarzy dla emerytów i rencistów Wydziału 
Taryfowo-Biletowego. Z tej okazji 12 grudnia br. odbyło się 
spotkanie kolektywu wydziałowego z zaproszonymi emeryta­
mi i rencistami. Spotkanie przebiegało w- bardzo serdecznej, 
miłej atmosferze, o co zadbali jego organizatorzy.

Oddziałowa Rada Związku przeprasza
Z Oddziałowej Rady Związtaowej Zakładu Tramwajowego 

Podgórze otrzymaliśmy następujący tekst z prośbą o zamie­
szczenie: „ORZ —• ZTP po wnikliwym przeanalizowaniu za­
rzutu dotyczącego Głównego Instruktora Technicznego Ruchu, 
obywatela Mieczysława Dychusa uznaje zarzut za niesłuszny. 
W związku z tym wyrażamy słowa przeprosin i życzymy dal­
szej owocnej pracy na zajmowanym stanowisku”.

Chcąc przystosować obo­
wiązujące u nas przepisy 
ruchu drogowego do mię- 
iSzynarodowych konwencji, w 

nowym „Prawie o ruchu dro­
gowym”. które będzie obo­
wiązywać już od 1 stycznia 
1984 i., wprowadzono m. in. 
przepis, że na skrzyżowaniach 
© ruchu okrężnym, czyli po 
prostu na rondach, pierwszeń­
stwo będą miały , pojazdy z 
prawą stroną wolną, tzn. wjeż­
dżające na rondo. Ponieważ 
jednak zarówno codzienne ob­
serwacje, jak i badania prze­
prowadzone zarówno u nas, 
jak i w innych krajach świad­
czą, że znacznie większą płyn­
ność ruchu na takich skrzyżo­
waniach zapewnia obowiązu­
jące dotychczas w naszym 
kraju rozwiązanie, przyznają­
ce pierwszeństwo pojazdom 
jadącym po rondzie, w prakty­
ce postanowiono utrzymać sta­
rą zasadę za pomocą odpo­
wiednich znaków drogowych. 
Dlatego przed wlotami na zde­
cydowaną większość skrzyżo­
wań o ruchu okrężnym zostały 
już lub zostaną ustawione zna­
ki iriformujące o zbliżaniu się 
do drogi z pierwszeństwem' 
przejazdu. Jednym słowem 
kierujący pojazdami, którzy 
będą chcieli po 1 stycznia 1984 
roku wjechać -na rondo, będą 
musieli tak, jak dotychczas, u- 
stąpić pierwszeństwa pojaz­
dom znajdującym się już na 
rondzie, o ile oczywiście znaki 
będą tak informować. Trzeba 
na początku będzie bardzo u- 
ważać, gdyż mogą być wyjąt­
ki. gdy np. służby drogowe nie 
zdążą ustawić odpowiednich 
znaków. Trzeba to wziąć pod 
uwagę.

Trzeba pamiętać, że przepi­
sy nowego prawa jednoznacz­
nie zabraniają wjazdu na 
skrzyżowania (wszelkiego ro­

zsynchronizować jazdę 
autobusów i tramwajów.

Nie było już zastrzeżeń do 
atmosfery społeczno-politycz­
nej w MPK, a nawet wyra­
żono uznanie dla poprawnie 
układającej się współpracy 
między kierownictwem przed­
siębiorstwa, a organizacją 
partyjną, radą pracowniczą 
i związkiem zawodowym. Tak 
pozytywna ocena, to nie tyl­
ko oficjalne stanowisko, ale 
także prywatna ocena po­
szczególnych członków grupy. 
^Wystarczy wspomnieć tu o 
^kuluarowej” wypowiedzi jed­
nego z członków grupy:—No, 
ale jeśli idzie o warunki soc­
jalne, to w porównaniu z in­
nymi, ot choćby nawet z 
PKS-em, to powinniście być 
zadowoleni. — . I okazało się, 
że ta opinia znalazła swoje 
odzwierciedlenie w protokole 
kontroli. Dziękuiemy za taką 
ocenę panowie wojskowi!

. A. ZYZMAN

dzaju), jeśli nie ma na nich 
miejsca do płynnego konty­
nuowania jazdy. Chodzi oczy­
wiście o niedopuszczenie do 
tworzenia się na skrzyżowa­
niach zatorów. Autorom prze­
pisów chodziło przede wszyst­
kim o skrzyżowania z ruchem 
okrężnym i sygnalizacją świe­
tlną. Na ruchliwszych skrzyżo­
waniach tego typu.zdarza się, 
że pojazdy wjeżdżają na ta­
kie rondo, mimo że pojazdy 
znajdujące się na nim nie 
mogą już jechać dalej i nastę­
puje całkowite zablokowanie 
ruchu. Podkreślmy jednak, że 
chodzi o wszystkie skrzyżowa­
nia.

Zasady nowego prawa drogowego

Kierujący i piesi
Bardzo istotne są zmiany do­

tyczące stosunków pomiędzy 
pieszym a kierowcą. Nowe 
przepisy bardzo wyraźnie i je­
dnoznacznie nakazują kierują­
cym pojazdami ustępować 
pierwszeństwa pieszemu znaj­
dującemu się na przejściu. 
Bezpieczeństwu pieszych służy 
także wprowadzenie zakazu 
zatrzymywania pojazdu bliżej 
niż 10 metrów od przejścia dla 
pieszych, aby nadjeżdżający 
mogli lepiej widzjeć sytuację 
na przejściu i obok niego, zaś 
przechodzący nadjeżdżające 
pojazdy.

Zbliżając się do przejścia dla 
pieszych kierujący pojazdem 
obowiązany jest zachować 
szczególną ostrożność i ’ bez­
względnie udzielić pierwszeń-. 
stwa pieszemu znajdującemu 
się na „zebrze”, w sytuacjach

Charakter wykonywanych 
przez Zakład Budowlany prac 
sprawia, że przedstawicieli je­
go załogi spotkać można pra­
wie w każdym z zakładów 
MPK, a obecnie nawet w 
Ośrodku Szkoleniowo-Wypo­
czynkowym w Osieczanach. 
Przewodniczącego Oddziałowej 
Rady Związkowej w ZBL, 
Władysława Adamczyka zna­
lazłam na terenie ZTH pra­
cującego na budowie garażu,. 
Pan W. Adamczyk jest bry­
gadzistą w zakresie robót 

blachareiko-dekarsikich. Na roz­
mowę zgodził się pod warun­
kiem, że będzie ona krótka, 
ponieważ on i inni pracowni­
cy korzystają z ńieeo mniej 
mroźnego dnia i starają się 
jak najszybciej uporać z po­
kryciem dachu garażu.

Pytam więc o pracę ORZ . 
w' Zakładzie Budowlanym.’..

—■ Nasza grupa związkow­
ców nie jest liczna, ale two­
rzą ją ludzie związani z Za­
kładem, przeważnie długolet­
ni pracownicy. Takich, któ­
rzy przychodzą do pracy i za­
raz trzeba ich zwolnić albo 
sami szybko uciekają nie 
chcemy w naszych związko­
wych szeregach, idamy zgra­
ny kolektyw, w skład którego 
wchodzą pracujący z dużym 
zaangażowaniem — społeczny 
inspektor pracy Marian Adam­
czyk, pełniący dwie funkcje 
przewodniczącego komisji kul­
turalnej i socjalnej Kazimierz 
Zagórski, j wiceprzewodniczą­
ca ORZ Anna Jaros.

— Jakie sprawy prócz pro­
dukcji absorbują obecnie Wa­
szą załogę?

— Ludzie boją się podwy­
żek cen. Przecież już teraz nie 
żyje się nam łatwo, a co bę­
dzie od stycznia?

— W jaką działalność włą­
czacie się jako organizacja 
związkowa, na terenie Wasze­
go Zakładu?

dwuznacznych najlepiej po 
prostu zatrzymać pojazd, choć 
przepisy nie mówią o tym wy­
raźnie. Również skręcając w 
drogę poprzeczną kierujący 
pojazdem zobowiązany jest u- 
dzielić pierwszeństwa piesze­
mu przechodzącemu przez je­
zdnię, na którą wjeżdża po­
jazd. Dotyczy to również 
skrzyżowań z sygnalizacją 
świetlną.

Kierującym pojazdami za­
brania się wyprzedzania na 
przejściach i bezpośrednio 
przed nimi. Wyjątek od tego 
zakazu stanowią przejścia, na 
których ruch jest regulowany 
sygnalizacją świetlną lub przez 

funkcjonariuszy służby ruchu. 
Nie wolno także omijać pojaz­
du, który jechał w tym samym 
kierunku i zatrzymał się w 
celu ustąpienia pierwszeństwa 
pieszemu. W razie przechodze­
nia przez jezdnię osoby upo­
śledzonej kierujący ma obo­
wiązek zatrzymać się w celu 
umożliwienia jej bezpiecznego 
przejścia.

Przejeżdżając obok oznaczo­
nego przystanku tramwajowe­
go, który nie znajduje się bez­
pośrednio przy chodniku, kie­
rujący pojazdem ma obowią­
zek zachowywać szczególną o- 
strożność. Jeśli na przystanek, 
który nie ma wysepki, wjeż­
dża tramwaj lub już na nim 
stoi, kierujący pojazdem zobo­
wiązany jest zatrzymać swój 
pojazd w. takim miejscu i na 
tak długi czas, aby wsiadający

—■ Wszystko co dzieje się w 
naszym Zakładzie nie może 
być nam obce. Przede wszyst­
kim sprawy produkcyjne. Za­
wieramy między innymi do­
datkowe umowy na wykona­
nie różnych robót. Wypraco­
wane pieniądze dzielimy 
sprawiedliwie. Zajmujemy się 
też rozdziałem towaru jaki 
dostarczany jest do naszego 
bufetu jako że korzystają z 
niego również pracownicy 
Wydziału Taryfowo-Biletowe- 
go i Nadzoru Ruchu, w sumie 
ponad 250 osób. Poza tym od­
wiedzamy chorych, decyduje­
my o przydzielaniu zapomóg 
i kto tylko do nas się zwró­
ci z jakąś sprawą staramy się 
ją zawsze pozytywnie załat­
wić. Nigdy przy tym nie 
dzielimy załogi na członków 
i nie — członków naszego 
związku. — odpowiada pan 
W. Adamczyk.

— Jak układa się współpra­
ca z kierownictwem Zakładu?

-— Nie może układać się żle, 
skoro kierownictwo naszego 
Zakładu, to również członko­
wie związku.

— Czego więc życzyć Wa­
szej ORZ i całej załodze Za­
kładu na nadchodzący rok?

— Abyśmy byli lepiej -w 
społeczności MPK-owskiej 
traktowani, bo przecież do­
jemy z siebie dużo dla popra­
wy warunków pracy całej za­
łogi przedsiębiorstwa, a wy­
niki jej znaleźć można wszę­
dzie tam gdzie tylko znajdu­
ją się na terenie miasta MKP- 
owskie zaplecza.

— Życzę więc dużo zrozu­
mienia dla wykonywanej 
przez Was trudnej pracy.

Rozmowę prowadziła:

MARIA BUBACZEWSKA 

i wysiadający mieli zapewnio­
ny swobodny dostęp do tram­
waju i na chodnik. Nowe prze­
pisy 1 nie nakazują kierowcy 
czekać aż tramwaj ruszy, lecz 
stać tak długo, jak to jest ko­
nieczne ze względu na swobo­
dę i bezpieczeństwo pieszych.

Nowe prawo drogowe nakła­
da również bardziej rygory­
styczne obowiązki na pieszych. 
Przechodzenie przez-, jezdnię 
poza oznakowanymi przejścia­
mi będzie dozwolone tylko 
wówczas, gdy odległość od 
przejścia przekracza 100 me­
trów. Pieszym zabrania się po­
nadto wchodzenia na jezdnię 
bezpośrednio przed jadącym 
pojazdem, w tym również na 
przejściach dla pieszych, spoza 
pojazdu .lub innej przeszkody 
ograniczającej widoczność dro­
gi, przechodzić w miejscach1 o 
niedostatecznej widoczności, 
zmniejszać prędkość i zatrzy­
mywać się bez uzasadnionej 
potrzeby podczas przechodze­
nia przez jezdnię lub . torowi­
sko, przebiegać przez jezdnię, 
chodzić po torowisku, wcho­
dzić na tory, gdy zapory są 
opuszczone lub zaczęło się o- 
puszczanie, przechodzić przez 
jezdnię w miejscu, w którym 
urządzenia zabezpieczające lub 
przeszkoda oddzielają drogę 
dla pieszych lub chodnik od 
jezdni bez względu na to, po 
której stronie jezdni one się 
znajdują.

Reasumując te uwagi trzeba 
stwierdzić, że oprócz skrupu­
latnego przestrzegania przepi­
sów nowe prawo drogowe na­
kłada na uczestników ruchu 
drogowego obowiązek wzaje­
mnego zrozumienia i życzliwo­
ści, gdyż tylko wówczas będzie 
można mówić o bezpieczeń­
stwie na naszych drogach.

‘V UM

Listopad

KRONIKA
WYPADKÓW

Blacharz samochodowy, Sta­
nisław Zak z ZAP, w dniu 11 li­
stopada br., podczas schodzenia ze 
schodów, doznał skręcenia prawej 
nogi w okolicy śródstopia. Winę 
za wypadek ponosi sam poszko­
dowany, który nadal przebywa na 
zwolnieniu lekarskim.

Elektryk, Tadeusz Kucharski, 
z ZAC w dniu 14 listopada br., 
na skutek pęknięcia gumowych 
złączek— przewodu instalacji co. w 
autobusie, doznał poparzenia twa­
rzy. i wewnętrznej części lewej rę­
ki od dłoni do łokcia. Przyczyną 
wypadku było niezachowanie’ od­
powiednich środków ostrożności 
przez poszkodowanego, który na­
dal przebywa na zwolnieniu le i 
karskim.

4^ Kierowca. Andrzej Paszyn- 
kieder z ZAW prowadząc autobus, 
najechał w dniu 24 listopada br. 
na stojącą na poboczu wywrotkę, 
w wyniku czego doznał skalecze­
nia prawej dłoni i stłuczenia 
prawej nogi. Przyczyną wy­
padku było niezachowanie nale­
żytej ostrożności w trudnych wa­
runkach atmosferycznych. Zwol­
nienie lekarskie — 15 dni.

0. Kierowca, Jan Makuch z 
ZAP podczas czyszczenia w dniu 
24 listopada br., przedniej szyby 
autobusu, ześliznął się ze stopki 
w wyniku czego doznał skręcenia 
prawej nogi w okolicy kostki. Wi­
na poszkodowanego. Zwolnienie le­
karskie — 5 dni.

Mechanik napraw pojazdów, 
Czesław Pyzioł z Zakładu Trans­
portu i Sprzętu Specjalnego w 
dniu 29 listopada br., podczas o- 
twierania korka chłodnicy przy 
zapalonym silniku, doznał złama­
nia palców drugiego i trzeciego 
oraz skaleczenia czwartego pra­
wej ręki. Wina poszkodowanego. 
Zwolnienie lekarskie — 9 dni.

Ślusarz, Marek Nawrot z 
ZTP, w dniu 30 listopada br., pod­
czas wysiadania z wozu tramwa­
jowego, pośliznął się na oblodzo­
nym stopniu, w wyniku czego do­
znał rany ciętej kości golenia pra- 
rvej nogi. Wina poszkodowanego. 
Zwolnienie lekarskie — 24 dni.

(M. B.)

9 grudnia około godz. 14.40 na 
Alei 29 Listopada autobus MPK 
linii 217-01 (nr boczny 42878) ja- 
dący w kierunku Węgrze, w cza­
sie wyprzedzania samochodu cię­
żarowego marki „żuk” najechali 
prawym przednim narożnikiem na 
lewy tylny narożnik „żuka”. Pódl 
wpływem uderzenia „żuka” zarzu­
ciło na prawą stronę, wjechał d«s 
przydrożnego rowu, a następnie 
przekoziołkował 3 razy, zatrzymu­
jąc się na dachu. Kierowca „żuka” 
doznał złamania kręgosłupa i o- 
gólnych potłuczeń ciała, pasażer 
— lekkich potłuczeń. Obydwa po­
jazdy zostały poważnie uszkodzo­
ne. Przyczyną wypadku było nie­
zachowanie szczególnej ostrożności! 
i bezpiecznego odstępu od wy­
przedzanego pojazdu przez kierow­
cę autobusu.

Nie ulega wątpliwości, że opi­
sanego wyżej wypadku można by­
ło uniknąć, gdyby... Bezpieczna 
jazda, ostrożność, tyle się o tym 
mówi, pisze, niestety wciąż je­
szcze znajdują się ludzie, którym 
brak wyobraźni. Kierowców z 
fantazją jest dużo, ale na jezdni 
potrzeba wyobraźni. U niektórych 
reflejcsje przychodzą dopiero wte­
dy, gdy jest już za późno. Od 1 
stycznia wchodzi w życie nowe 
prawo o ruchu drogowym. O zmia­
nach pisaliśmy już na łamach 
„Sygnałów”. Apelujemy, bądźcie 
szczególnie ostrożni. Lekkomyśl­
ność nie popłaca.

„Gdy się stary i no­
wy rok styka, niech 
gościom grzeczny l a- 
chus kufla nie unika”.



okiem 
pasażera

— Wyobraź sobie, kierownik 
zabrał mi premię za to, że by­
łem w godzinach pracy na me­
czu piłkarskim.

— A skąd o tym wiedział?
— Sam mnie tam widział—

KRZYŻÓWKA g^NR 8
15_ grudnia, godzina 12.00. Na 

przystanku przy ul. Bohaterów 
Stalingradu, na skrzyżowaniu z 
ul. Dietla, zajeżdża „18” (1804) 
numer boczny 732. Zatrzymuje 
się w drugiej pozycji, ale tak 
że wóz całą długością znajduje 
się przy wysepce jako że mo­
torniczy stojącej na pierwszej 
pozycji „19” ruszył do przodu 
i przejechał kilka metrów, ale 
zatrzymała go zmiana świateł.
Kilku, pasażerów „18” najwy­
raźniej chciałoby się przesiąść 
do „19” stojącej z otwartymi 

drzwiami, ale wszystkie' wyjś­
cia „18” pozojtają zamknięte, 
Po chwili jeden ze spieszących 
się nieśmiało prosi motornicze­
go: —■ „Nie mółgby pan otwo­
rzy 6? —„Nie! — pada wyce­
dzona przez zęby odpowiedź 
niechętnie usposobionego do 
świata młodego człowieka za 
korbą — tu jest pojedynczy 
przystanek”. — „No dobrze, ale 
przecież cały wóz stoi na wy­
sepce, więc nic pan nie ryzy­
kuje...” — próbuje w zgodzie 
ze zdrowym rozsądkiem argu­
mentować pasażer. — „Nie bę­
dzie mnie pan uczył przepi- 
tów” — ucina dyskusję władca 
„18”, mamrocząc jeszcze coś 
pod nosem, czego na szczęście 
przez zamknięte drzwi kabiny 
nie udało się zrozumieć.

Obserwuję całe, niewinne w 
końcu zajście, i robi mi się 
trochę głupio. Przedstawiciel 

Szachy w ZKS „Tramwaj44
' po reorganizacji sekcji

Sekcja szachowa naszego klubu nie przejawia ostatnio żadnej 
działalności. Oddała nawet szereg meczów w klasie B walkowerem. 
Zapewne związane jest to z chorobą kierownika sekcji p. Błachu­
ta, którego nikt nie umiał zastąpić. W tej sytuacji ostatnio po­
stanowiono połączyć -naszą Sekcję z sekcją Klubu Diskomat przy 
Spółdzielni Mieszkaniowej im.. T. Kościuszki, której kierownikiem 
jest pracownik księgowości w MPK, Tadeusz Zajda.

Nowa sekcja szachowa ZKS „Tramwaj”, prócz, startów, w im­
prezach organizowanych przez Okręgowy Związek Szachowy, pla­
nuje popularyzację tej pięknej i pożytecznej dyscypliny przede 
wszystkim wśród załogi „MPK. W tym celu organizuje m. in. w 
każdą pierwszą sobotę miesiąca o godz. 9.00 w Domu Tramwaja­
rza przy pl. Serkowskiego 7 otwarte turnieje szachowe (sobotnio- 
niedzielne), na które zaprasza wszystkich miłośników szachów, 
Turnieje mają być z nagrodami i mąją ustalić skład reprezenta­
cyjnych drużyn ZKS-„Tramwaj” na rok 1984. Jednocześnie za­
praszamy wszystkich zainteresowanych w każdą środę (godz. 17.00) 
do Domu Tramwajarza. Szachy czekają!

MPK właściwie ma rację. Niby 
jest w zgodzie z przepisami, 
których powinien przestrzegać, 
a jednak coś nie tak. Z min 
współpasażerów widzę, że nie 
zostali przekonani przez wystę­
pującego w aureoli prawa na­
szego pracownika. I nie dzi­
wię jm się. gdyż niekiedy ży­
cie stwarza sytuącje, w któ- 
dych bardziej od przepisów 
przydałaby się odrobina zdro­
wego rozsądku i życzliwości dla 
.drugiego człowieka. Skoro bo­
wiem cały tramwaj stoi przy 
wysepce i nikomu z wysiadają­
cych nie grozi wpadnięcie pod 
samochód, czy jest sens odwo­
ływać się do przepisów, które 
w tej sytuacji niczemu nie mo­
gą służyć oprócz podenerwowa­
nia pasażerów i popisania się 
swą „władzą”. Chętnie usły- y 
szelibyśmy interpretację opisa­
nego incydentu przez kompe­
tentnych zwierzchników tego tak 
bardzo kochającego przepisy 
motorniczego, bowiem — jak 
nam się wydaje — takie for- 
malistyczne traktowanie pasa­
żerów nie służy dobremu imie­
niu przedsiębiorstwa i samych 
pracowników, którzy oceniani 
są w takich sytuacjach jako 
bezduszni i głupawi funkcjo­
nariusze stojący po drugiej 
stronie’ społecznej bariery. A 
przecież nie o taki obraz przed­
siębiorstwa nam chodzi. (1-k)

Podsłuchane- w biurze:
— Moja świeżo- poślubiona ' żo­

na ma rozum za dwóch — chwa­
li się kierownikowi Malinow­
ski.

— A widzi pan, panie kole­
go, mówiłem panu, że to właś­
ciwa kobieta dla pana—

*

— Mam bardzo niedobrego 
szefa — żali się pewna urzęd­
niczka przyjciółce z innego 
działu.

— No wiesz, widziałam go 
parę razy, ale zupełnie nic po 
nim nie widać.

— Po nim może nie, ale 
spójrz na mnie...

*
W tramwaju rozmawiają dwaj 

starsi panowie:
— Wyobraź sobie, od pewne­

go czasu dzieje się ze mną coś 
dziwnego ■— biegam za kobie­
tami!

— W twoim wieku to rzeczy­
wiście zadziwiające...

■— Ba, ale kłopot z tym, że 
zupełnie nie mogę sobie przy­
pomnieć, po co ja to robię...

★
Piękna dziewczyna, która 

wpadła pod tramwaj i dzięki 
szczęśliwemu -przypadkom zo­
stała tam tylko uwięziona, dzię­
kuje jej ratownikowi:

— Nie wyobraża pan sobie, 
jaka jestem wdzięczna. Praco­
wał pan tak . ofiarnie, w takich 
trudnych warunkach...

— Achr drobiazg, więcej się 
namęczyłem z moimi trzema ko­
legami, żeby ich nie dopuścić do 
pani...

w
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POZIOMO: 1) Narośl. 2) Re­
zus. 8) Festiwalowe miasto. 9) 
Działacz ruchu ludowego 
(1884—1940), współtwórca Cen­
trolewu. 10) Zbiór określonych 
pojazdów. 11) Asyryjski bóg 
słońca. 12) Miasto w Japonii. 
15) Podstęp, zdrada. 20) Czą­
steczka. 25) Uroczysta pieśń re­
ligijna. 28) Wystawia dział kon- 
troli technicznej. 29) Wirnik. 30) 
Brazylijski pisarz („Kakao”). 
31) Stary w Krakowie. 32) Imię 
żeńskie. 33) Widzenie senne, uro­
jenie.

PIONOWO: 1) Przyrząd gi­
mnastyczny. 2) Mleczko kauczu­

Mikołaj na .etacie!
Do dzieci pracowników z Zakładu Sieci i Podstacji już 3 grud­

nia zawitał Mikołaj. Tradycyjnie sala ubrana był kolorowo i 
zgodnie z dziecięcymi gustami. Smakowała herbata i ciastka. Czas 
przed nadejściem. Mikołaja umilali dzieciakom artyści Krakow­
skiej Estrady, a muzyczny nastrój pomagał wprowadzać zespół 
„Wagonik” z Podgórza. Jak fajna była zabawa, niech świadczy 
fakt, iż słowo wstępne kierownik, fcakładu mógł wygłosić... na za­
kończenie imprezy, bo dopiero wtedy „oddano mu głos”. Najważ­
niejsze w tym dniu były dzieci. Za występ zapłaciły związki za­
wodowe, herbatę i ciastka serwował Dział Socjalno-Bytowy, a 
koszt upominków pokryto częściowo z FASM-u, a częściowa prze­
znaczono na ten cel nagrodę za zajęcie pierwszego miejsca we 
współzawodnictwie za II półrocze 1982 r. Mikołajem był — nie­
zmiennie od 4 lat — pan -T. Brwiński. Dzieci rozbawionymi buzia­
mi dziękują właściwie całej załodze za przednią zabawę (bo o to 
wsżak najbardziej chodziło). Całości pilnowała pod bacznym wzro­
kiem kierownika, pani Leokadia Bilska, (faren.)

kowe. 3) Np. auto, tramwaj. 4) 
Wyplata się z wikliny. 5) 
Podziemna kolej. 6) Sakiewka. 
7) Pieprzniik. 13) Imponuje mu 
tytuł, stanowisko. 14) Drzewo 
liściaste. 16) Egipski święty byk. 
17) Wyspa koralowa. 18) Prze­
ciwieństwo dobra. 19) Miara 
pow. gruntów. 21) ■ System rur 
odpływowych do osuszania gle­
by. 22) Miejsce składania ofiar 
kultowych. 23) Arakuaria. 24) 
Gród słowiański na Rugii, ośro­
dek kultu Swiętowita. 25) Siar­
czek żelaza. 26) Uzdrowisko pio­
nierskie nad M. Czarnym. 27) 
Powieść E, Orzeszkowej..

BĘDĄ ŚWIĘCIĆ!
1 Jednym z popularniejszych 

środków transportu w mia­
stach Arabii Saudyjskiej są 
wielbłądy. Sprawiają one jed­
nak wiele kłopotów innym u- 
żytkoiwnikom dróg. Liczba ko­
lizji wielbłądów z samocho­
dami stale wzrasta, a do wy­
padków dochodzi bardzo czę­
sto o zmroku i nocą, gdy 
zwierzęta są bardzo słabo wi- 

- doczne. W tej sytuacji tamtej- 
; sze władze wydały . nowy 

przepis o ruchu na drogach, 
nakazujący poganiaczem wiel­
błądów pomalowanie cugli 

s fosforyzującą farbą.

NAJDŁUŻSZA* LINIA 
AUTOBUSOWA

Nie dotyczy to wprawdzie 
komunikacji miejskiej, ale 
warto wiedzieć, że najdłuższa 
linia autobusowa na śiwiecie 

; znajduje się w Australii i roz­
ciąga się na długości 5500 ki­
lometrów od Perth, przez 
Sydney i Adelajdę, do Mel­
bourne. Kursujące na tej tra­
sie autobusy marki „volvo” 
pokonują ją w 62 godziny, a 
więc średnia prędkość jazdy, 
wliczając postoje, wynosi Ok. 
100 kttn/igodz.

„IKARUSY" W KANADZIE

Węgierska fabryka „Ikarus” 
podpisała ostatnio porozumie­
nie z kanadyjską firmą „On­
tario Buis Industries” w stora- 
wie uruchomienia montażu 
miejskich autobusów marki 

„SYGNAŁY MPK” — Dwutygodnik Załogi Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacy/nfego w Krakowie. Redaguje zespół: Maria Bubaezewska, Lech Kłeczek (re­
daktor techniczny), Leszek Laskowski (sekretarz redakcji), Stanisław Makarewicz (fotoreporter), Fiłgjhena Serwin, Zdzisław Zygma (redaktor naczelny). Adres Re­
dakcji: MPK, Kraków, ul. Brożka 3, p. 301. Teł. 66-20-22, we w. 14—16, 14-36. WydawC^Krakowskię- ydawnictwo Prasowe, Druk: Prasowe Zakłady Graficzne
ESW „Prasa—Książka—Ruch”, Kraków, al. Pokoju X

„ikarus” w Kanadzie. Warto 
przy okazji przypomnieć, że 
zakłady „Ikarus” produkują 
rocznie .ponad 13 tys. autobu­
sów, z czego większość jest 
kierowana na eksport do ok, 
30 krajów na różnych konty-

Mieszanka firmowa
________ _NTE TYLKO

neniach. Duża część eksportu 
przeznaczona jest do kra]ów 
socjalistycznych ze Związkiem 
Radzieckim na czele. Obecnie 
w Kraju Rad eksploatowanych 
jest ok. 70 tys. węgierskich 
autobusów. W ramach umów 
koope racy jnych uruc homio- 
no też liczne montownie 
„ikarusów” za granicą, m. in. 
w Angoli, w Iraku i na Ku­
bie.

WYPADEK W METRZE
'Około 60 osób odniosło 

obrażenia, w tym 3 bardzo' 
ciężkie, w wypadku na stacji 
madryckiego metra „Menedez 
Pelayo”, gdzie na stojący po­
ciąg wipadł drugi, którego 
maszynista zlekceważył czer­
wony sygnał. Siła uderzenia 
była tak duże, że pierwszy 
skład został odrzucony kilka­
dziesiąt metrów do przodu, do 
tunelu.

KTO, SKONTR OLU JE 
KONTROLERA?

Gapowicze są plagą komu­
nikacji miejskiej we Wrocła­

wiu, lecz tamtejsi pasażero­
wie skarżą się często na-nie- 
uprzejmość miejscowych kon­
trolerów WPK. Niedawno 
jeden z nich przystąpił do 
sprawdzania biletów w auto­
busie pospiesznym „E”, do 

którego - wsiadła grupka ludzi 
wysadzonych wcześniej z wo­
zu tej. samej linii, który uległ 
awarii. Gdy pasażerowie soli-/ 
damie odmówili ponownego 
skasowania biletów, pracow­
nik WPK popisał się — deli­
katnie mówiąc — arogancją, 
a następnie umknął, odmawia­
jąc pokazania legitymacji 
służbowej...

GAPOWICZE ZAPŁACILI
6 MILIONÓW ZŁOTYCH

Część wrocławian wciąż wy­
kazuje dużą niechęć do ko­
rzystania z kasowników. W 
tej sytuacji kontrolerzy tam­
tejszego WPK utargowali w 
tym roku dobrze ponad 6 mi­
lionów złotyelh, wystawiając 
gapowiczom tzw. bilety inter­
wencyjne w cenie 600 zło­
tych.

NOWA LINIA METRA

Liczące już 194 km długoś­
ci oraz 11'5 stacji moskiew­
skie metro wzbogaciło się 

przed paru tygodniami o ko­
lejną 14-kiflometrową linię. 
Doskonałą komunikację z cen­
trum miasta otrzymało duże 
osiedle mieszkaniowe — Czer- 
tanowo na południu stolicy 
Kraju Rad.

TĘ NIESPODZIANKĘ 
POPIERAMY

Musimy się przyzwyczajać 
do różnych niespodzianek ze 
Strony WPK — stwierdza re­
porter bydgoskiej popołu- 
dniówki, opisując jak to ni 
stąd, ni zowąd pasażerowie 
jadący 2 grudnia tramwajem 
numer „1” usłyszeli nagle ci­
chy głos: „Dojeżdżamy do 
skrzyżowania ulic Sienkiewi­
cza i Marcinkowskiego”, a na­
stępnie: „Zbliżamy się do 
dworca głównego PKP”. Jak 
się. okazało, tramwaj był zra- 
diofonizowany, do czego pa­
sażerowie komunikacji miej­
skiej na ogół nie są przyzwy­
czajeni, Innowacja zasługuje 
na to, aby ją zastosować na 
szerszą skalę. No i głośniej 
panowie motorniczy!

PLAC DWORCOWY 
WE WŁADANIE WPK

Na placu przed katowickim 
dworcem PKP jest wszystkie­
go po trochu. Część zajmuje 
WPK, część PKS, część tak­

sówki bagażowe. Są też par­
kingi i ciągi ruchu we wszy­
stkich kierunkach. Ponieważ 
w tym tłoku użytkownicy 
przeszkadzają sobie nawza­
jem, a kierowcy podjeżdżając 
na - stanowiska muszą wyko­
nywać zaiste karkołomne ma­
newry, przepychając się 
przez zablokowane jezdnie, 
zdecydowano adaptować cały 
plac na dworzec autobusowy 
WPK. Jak. słuszna to decyzja, 
niech świadczą cyfry. Otóż 
autobusy Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego ze stanowisk przed 
dworcem PKP wykonują w 
ciągu doby 1334 kursy na 45 
liniach. Po adaptacji placu 
oprócz nowych stanowisk 
WPK otrzyma również budy­
nek zaplecza, natomiast po­
zostali dotychczasowi użyt­
kownicy przeniosą się na 
drugą stronę dworca kolejo­
wego. Na razie jednak pasa­
żerów czekają przejściowe 
uciążliwości związane z prze­
budową placu.

AUTOBUS STANĄŁ 
W PŁOMIENIACH

21 osób, w tym 6 dzieci 
zginęło w katastrofie autobu­
sowej na jednej z głównych 
ulic stolicy Kolunjbii — Bo­
goty, gdy kierowca autobusu 
miejskiego uderzył na zakrę­
cie w drzewo, w wyniku' cze­
go pojazd stanął w płomie­
niach.

(Oprać, l-k)


